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Po wspólnych naradach
W poprzednim numerze „Głosu“ podaliśmy sprawozdanie 

z przebiegu narad aktywu PPR i PPS w Warszawie i we 
Wrocławiu. W dzisiejszym — podajemy sprawozdanie z Kato­
wic* Podobne narady odbywają się obecnie w całym kraju. 
Już dzisiaj można stwierdzić dwie zasadnicze cechy, charak­
teryzujące przebieg tych narad.

Po pierwsze — na tych naradach mówi się nie tylko o ogól­
nych zasadach, o ogólnych wytycznych politycznych, łączą­
cych obie nasze partie, ale również o terenowych tarciach 
i nieporozumieniach, o tym wszystkim, co w praktyce utrudnia 
realizację zasadniczych wytycznych politycznych. Mówi się 
jasno, szczegółowo, nie owijając rzeczy w bawełnę, nie ukry­
wając istniejących zadrażnień. I TO JEST DOBRZE. Bo nie 
można zlikwidować, nie można przezwyciężyć istniejących 
w terenie nieporozumień i tarć, jeśli nie mówi się o nich szcze­
rze, otwarcie, po towarzysku, na wspólnym posiedzeniu, w obec­
ności przedstawicieli władz centralnych obu partii, mogących 
w sposób autorytatywny uregulować sprawy sporne. Właśnie 
jasne, męskie, wyraźne postawienie sprawy pozwala na wy­
jaśnienie je j DO KOŃCA, na ROZSTRZYGNIĘCIE jej — roz­
strzygnięcie wspólne, rozstrzygnięcie słuszne i sprawiedliwe, 
podyktowane obopólnym dążeniem do umocnienia jedności ro­
botniczej, tego fundamentu Polski Ludowej.

Po drugie — widać z tych sprawozdań, że właśnie po skon­
frontowaniu ze sobą wszystkich terenowych różnic, tarć, nie­
porozumień, — siły jedności, siły robotniczej, klasowej racji 
stanu przeważają nad silami rozbicia, nad siłami partykula­
ryzmu organizacyjnego,, podżeganego niejednokrotnie przez 
wrogów klasy robotniczej, przez wrogów zarówno PPS jak 
PPR., ^ a, żadnej z narad żaden z przedstawicieli elementów 
wrogich jednolitemu frontowi nie odważył się wystąpić JAW­
NIE z obroną swego stanowiska. Nie odważył się, gdyż wie­
dział, że spotkałby się ze stanowczą odprawą olbrzymiej więk­
szości ich uczestników —  olbrzymiej większości zarówno pe- 
pesowców jak peperowców.

Stwierdzenie tego faktu posiada niezwykle doniosłe znacze­
nie polityczne.

W chwili, gdy piszemy te słowa, jeszcze nie zapadł wyrok 
w procesie dra Franio i tow., w procesie, w którym po raz 
pierwszy postawione zostało zagadnienie W RN i jego stosunku 
do innych ośrodków podziemnej reakcji. „SKIEROWALIŚMY  
WRN-owców DO PPS, ABY WBIĆ PRZY ICH POMOCY KLIN 
POMIĘDZY PPS A PPR“ — te słowa świadka Kwiecińskiego, 
jednego z czołowych kierowników podziemnej roboty reakcji 
jakby reflektorem oświetlają rolę WRN w warunkach dnia dzi­
siejszego. Oświetlają jego rolę jako zwykłej AGENTURY SA- 
NACYJNO - ENDECKIEJ, jako pomocnika głównych ośrod­
ków reakcji, ale wskazują zarazem jakie NADZIEJE przywią­
zują do WRN jego prawdziwi kierownicy —■ sanacyjno-endeckie 
ośrodki naszej reakcji i ich zagraniczni mocodawcy.

„ZEBRANI ZWALCZAĆ BĘDĄ NIE TYLKO JAWNYCH 
PRZECIWNIKÓW JEDNOLITEGO FRONTU, ALE I TYCH  
KTÓRZY TRAKTUJĄ JEDNOLITY FRONT JAKO M A ­
NEWR CZY PRZEJŚCIOWĄ KONIUNKTURALNĄ TAKTY  
KĘ. JEDNOLITY FRONT JEST ZASADNICZĄ LINIĄ POLI­
TYCZNĄ PPS I PPR, KTÓRA PROWADZI — PRZEZ CORAZ 
ŚCIŚLEJSZĄ WSPÓŁPRACĘ I IDEOWE ZBLIŻENIE DO 
OSIĄGNIĘCIA PEŁNEJ JEDNOŚCI ORGANICZNEJ PARTII 
ROBOTNICZYCH“.
Te słowa uchwały narady warszawskiej stanowią dobitną od­

powiedź na manewry WRN-owskich najemników reakcji.
Te słowa OBOWIĄZUJĄ. Obowiązują przede wszystkim w co» 

dziennej praktyce. Obowiązują do uporczywej pracy nad wyrów­
naniem różnic, tarć i nieporozumień, istniejących jeszcze w tere­
nie. Obowiązują do nieprzejednanej walki z rozbijaczami jedno­
ści robotniczej z WRN-owską agenturą sanacji —  walki prowa­
dzonej WSPÓLNIE, ręka w rękę przez pepesowców i peperow­
ców. Obowiązują do wykuwania świadomości ideowej CAŁEJ 
klasy robotniczej, do wychowywania ■ ideowego mas członkow­
skich PPR i PPS w duchu naszego wspólnego światopoglądu —  
socjalizmu naukowego.

Nasza partia, Polska Partia Robotnicza nie jest narażona na 
SZEROKĄ akcję WRN-owskich „wtyczek“. Ale byłoby błędem 
sądzić dlatego, że jesteśmy zabezpieczeni przed przenikaniem 
w nasze szeregi agentów klasowego wroga. Czujność w stosun­
ku do tego rodzaju elementów obowiązuje i nas —  w stopniu nie j 
mniejszym niż towarzyszy pepesowców. Walczymy od lat z sek- 
ciarskimi tendencjami w naszej partii. Dzięki naszej uporczywej 
walce tendencje te zostały w dużym stopniu wytępione w na­
szych szeregach. Ale mimo to nie wolno nam zaprzestać walki 
przeciwko nim.

Droga jedności nie jest drogą łatwą. Wymaga ona przeła­
mywania starych nawyków, karczowania starych uprzedzeń, to­
rowania nowego, wspólnego szlaku. Kawał tej drogi jest już za 
nami. Dzięki naszej jedności skierowaliśmy Polskę na nowe 

z”udowal'śmy Rzeczpospolitą Ludową, odbudowujemy kraj, 
likwidujemy wpływy naszej reakcji. Pogłębiając naszą jedność, 
zrealizujemy Plan Trzyletni, osiągniemy wydatne podniesieni
cno a W IF  wych> PóJdzielT|y naprzód ku POLSCESPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ.

GŁOS LUDU
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J
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Przeciwko amerykańskim opiekunom Niemiec
występuje Polak z pochodzenia
na posiedzeniu kby Reprezentantów

NOWY JORK, 27.7. (PA.P). — Czło­
nek Kongresu amerykańskiego ze staniu 
Michigan, Polak z pochodzenia, Jerzy 
Sadowski wygłosił ostatnio na posiedzę 
n:u Izby Reprezentantów przemówienie, 
w którym ostro skrytykował politykę 
amerykańską w Niemczech.

Przemówienie to zostało całkowicie 
po-mhYęte milczeniem przez prasę ame­
rykańską. Oto najważniejsze jego tezy.

Sadowski stwierdził na wstępie, że 
pewne koła amerykańskie od samego po 
czątkiu świadomie sabotowały realizację 
uchwał poczdamskich, dotyczących Nie­
miec. W rezultacie po 2 łatach okupacji 
wielki przemysł niemiecki został zacho­
wany prawie w całości, a jego kierowni 
cy i finansiści, ściśle związani z reż '- 
mem hitlerowskim uniknęli w większoś 
ci swej kary i nadal odgrywają decydu 
jącą rolę w życiu gospodarczym Nie­
miec. „Po. pierwszej wojnie światowej— 
powiedział Sadowski — Niemcy potrze 
bował: 12 lat, by zrzucić z siebie obo­
wiązek . płacenia odszkodowań, a obecnie 
odmawia się odszkodowań ofiarom 
agresji hitlerowskiej już po upływie 2 
lat“ .

Zdaniem Sadowskiego odpowiedział- 
ność za fiasko realizacji uchwał poci - 
damskich ponoszą ludzie, którym pawic 
rżano wprowadzenie ich w życie.

Mówca zaatakował 6zereg czołowych 
przedstawicieli USA w  Niemczech z Ro 
bertem Murphym, doradcą politycznym 
amerykańskiego zarządu wojskowego 
oraz Wiliamem Draperem, doradcą go - 
spodarczym generała Cfcya na czele, 
stwierdzając, że świadomie hamują oni 
proces denazifikacji, dekartetizacji i de- 
mi! łaryzaeji Niemiec, faworyzują byłych 
hitlerowców, odsuwając jednocześnie od. 
siebie szczerych demokratów, którzy 
pragnęliby pomóc władzom amerykań­
skim w Niemczech, Sadowski zaznaczył, 
że niektórzy dygnitarze amerykańscy w 
Niemczech zachodnich 6ą osobiście zain 
teresowani w  odbudowie gospodarczej 
Niemiec. Tak np. gen. Wiliam Draper,

który już -na początku foku 1946 doma 
gał się podniesienia produkcji stali w 
Niemczech do 10 milionów ton rocznie, 
jest wiceprezydentem Domu Bankowe ­
go Bilion Reed and Company, który od 
roku 1945 począwszy finansował prze - 
mysł niemiecki.

Analogiczne zarzuty skierował Sadów 
ski również przeciwko przedstawicielom 
brytyjskiego zarządu wojskowego w 
Niemczech.

Przechodząc do sprawy propagandy 
proniemieckiej w USA, Sadowski stwier 
dził, że w Stanach Zjednoczonych wie- 
iu wybitnych działaczy, zwłaszcza Do­
chodzenia niemieckiego, rozwija obecnie 
ożywioną działalność, zabiegając o po­
moc dla „biednych Niemców“ , i przed - 
stawiając sytuację ludności niemieckiej 
w fałszywym i skażonym świetle. Sztan 
darową postacią tej kampanii pomocy 
Niemcom, jest Herbert Hoover, które-

Metody działania trustów USA
chce wyjawić b. kierownik wydz. dekartelizacyinego w Niemczech

NOWY JORK, 27.7. (PAP). — T '— , ------ ,----- Ja k
już wczoraj donosiliśmy, kierownik wy 
działu dekarteitizacyjnego amerykańskie 
go zarządu wojskowego w Niemczech, 
James Martin, zrezygnował ze swego 
stanowiska. Motywując swój krok, Mar 
tm oświadczył, że pragnął uzyskać swo 
bodę działań by móc przedstawić narodo­
wy amerykańskiemu i kongresowi szcze­
góły nacisku wielkich koncernów amery­
kańskich na politykę gospodarczą Sia­
nów Zjednoczonych w Niemczech.

Koncertny te usiłują, zdaniem Marti­
na. — zmusić władze amerykańskie w 
Niemczech do oddania im wyłącznej koń 
fro!i życie gospodarczego w tym kraju, 
by przeć ¡wstawić się postępowi idei de-

mpkrafycznydi, protestując przeciwko 
tego rodzaju metodom postępowania 
koncernów amerykańskich. Martin o- 
świadczył, że pragnie przedstawić opi­
nii amerykańskiej swój własny plan roz 
wiązania kwestii niemieckiej.

W koiach. amerykańskich zwracają u- 
wagę, że dymisja Martina-na znak p ro ­
testu przeciwko praktykom wiadz oku­
pacyjnych i naciskowi koncernów nie 
jest pierwsza. Już w roku 1945 z tego 
samego powodu zrezygnował ze swego 
stanowiska pik Bernard Bernstein, dyrek 
tor oddziału śledczego do spraw karteli, 
a w roku 1946 — jego następca prof. 
Russell Nixon.

mu Sadowski poświęcił specjalną u>wa • 
gę. Rezutlaty tej kampanii są tego ro­
dzaju, że obecnie w Stanach Zjednoczo­
nych coraz więcej się mówi o losie „bie 
nych Niemców“  i coraz bardziej zapo­
mina o losie sojuszników USA, którzy 
krwawii-i j byli głodzeni przez tych wla 
śnie „biednych Niemców“ .

Zdaniem Sadowskiego sytuacja apro 
wizacyjna N< mieć jest pod wielu w /g ,; 
darni lepsza niż sytuacja innych państw 
europejskich, wobec czego olbrzym,e 
transporty żywności do Niemiec nie by 
ły podyktowane koniecznością. Mówca 
podkreślił m. im., że górnicy niemieccy 
otrzymują o 500 kalorii dziennie więcej 
niż górnicy ;n.t*yęh krajów Europy, a 
wydobywają mniej węgia tylko dlatego, 
by sabotować program odbudowy Eu­
ropy. Atakując pomoc finansową Sta­
nów Zjednoczonych d-fe Niemiec, Sadów 
ski oświadczył, że gdyby ujawniono 1 
odebrano Niemcom fundusze,, ukryte 
przez ruch zagranicą, to wystarczyłyby 
one na kilka lat na zakup dodatkowych 
transportów żywności.

Przechodząc do sprawy reedukacji 
Niemiec, -mówca stwierdził, że polityka 
wychowawcza, prowadzona w strefie a- 
merykańskiej nie daje żadnych pozytyw 
nyclh wyników.

Wręcz przeciwnie, ostatniłe sprawo­
zdanie Korni te fu Studiów Problemów 
Europejskich potwierdza fakt odradzania 
się nazizmu w Niemczech.

Ostrzegając przed konsekwencjami, 
jakie może spowodować kontynuowali-’« 
obecnej linii -politycznej w  Niemczech, 
Sadowski zażąda! powołania do życia 
specjajnego komitetu dla zbadania poli -
tyki amerykańskiej w N-emczech.

Niezadowolenie we Francji i Anglii
wywołane amerykańskimi planami odbudowy Niemiec

A Cl** ** /r-*. A r,, ~ "27.7. (PAiP). — Dziennik 
.Prawda zamieści! artykuł, poświęco­

ny polityce amerykańskiej' wobec N ie­
miec. Autor artykułu podkreśla, że Ame 
ryikame jednostronnymi aktam-i starają 
się opanować Niemcy zachodnie. Rzecz

Rozwiązania partii Maniu w Rumunii
zażqdoły jednomyślnie partie koalicji rzqdowei

BUKARESZT 977 1DAD1 , . 1 * M « o V Y C |BUKARESZT, 27.7 (PAP). Prasa do­
nosi, że przedstawiciele wszystkich par­
tii koalicji, rządowej na odbytym w pią­
tek posiedzeriiu jednomyślnie zażądali 
rozwiązania partii nairodowo ~ zaranis-  
tycznej (ipartii Maniu). W posiedzeniu 
tym .wziął również udzćał przywódca 
partii liberalnej, minister spraw zagira- 
nicznych min. Tatarescu.

ku rządowego -komisja zebrała się w so 
botę pod_ przewodnictwem mi-ństra 
Uieorgiu _ Dej celem omówienia sposobu 
wykonania tej decy-zji. Aresztowanym 
w. ubiegłym tygodniu przywódcom tej 
fwrte z drem Ma-niu na czele zarzuca 
się działalność zmierzająca do obalenia 
ustroju demokratycznego Rum-unii oraz 
szerzenia propagandy antydemdkratycz.. ~ ----------  oz,ci

Mianowana przez Radę Polityczną b lo ! nej,

Zervas— grecki min. bezpieczeństwa
współpracował z Niemcami
Sensacyjne oświadczenie
b. szefa ameryk. wywiadu wojskowego w Grecii

NAWY TADtr <>7 7 /r>Ain\ 9  * I"NOWY JORK, 27.7. (PAlP). — Były 
szef amerykańskiego wywiadu wojsko - 
wego w  .Grecji,, w  czasie wojny Costa 
Couvartas oświadczył na łamach dzienni 
ka „P. M.“ , że obecny minister be-zpie-

Nagrodzenie zwycięzców
3 etapu młodzieżowego wyścigu pracy
Kowal Gerard Nagel wykonał 234,8 proc. normy

W dniu 27 -bm. odbyła się w  Chorzo­
wie w Domu Hutnika podniosła uroczy-1 
stóść zakończenia, 3 etapu młodzieżo - 
wego wyścigu pracy w  przemyśle -meta 
lowym, hutniczym i cynkowym. Wielką 
salę Hutnika wypełnili po brzegi młodzi 
metalowcy, delegacje organizacji mło - 
dzieżowych z pocztami sztandarowymi 
oraz zaproszeni goście z CZ-PH, CZPM
i  partii politycznych.

Po przemówieniach powitalnych przy
stąpiono do rozdania -nagród. , Ogółem
nagrodzonych zostało ok. 300' młodych
robotników przemysłu metalowego, hut­
niczego i cynkowego.

Zespołowo wyróżnili się w przemyśle
metalowym: 800-osobowa grupa mło -
dzież owa :Z fabryki wagonów i mostów
W Chorzowie, która przeciętne przekro 
czyta normę produkcyjną -w" 178 proc. o- 
raz 300 - osobowy zespół młodzieżowy 
wytwórni blach w Świętochłowicach,
który przekroczył normę o 170 proc.

W przemy s.© hutniczym pierw-sze
miej-sc© zespołowo zajęła huta „Banko­
wa w Dąbrowie Górniczej przekracza 
jąc przeciętnie normę o 158 proc. oraz 
zespół młodzieżowy z huty „Kościusz­
ko“ , skradający 6ię z 1.228 uczestni­
ków * 1 * *

Na pierwsze miej-sce w przemyśle me 
talowym wysunął się kowal Gerard Na­
gel z wytwórni wagonów i mostów W 
Chorzowie, który wyrobił 234,8 proc. 
normy produkcyjnej. W nagrodę za naj 
lepszy wynik otrzyrńal radioaparat.

W przemyśle cynkowym pierwszą na 
grodę zdobył miody robotnik z huty cyn 
ku w Będzinie, Szewczyk Daniel — 
162,46 proc. jno-rmy. Bohaterom pracy 
rozdano nagrody, na które zfożyfy się 
radia, rowery, aparaty fotografięz-ne, ku 
pony -materiałów, wieczne pióra Y-tp.

W imieniu nagrodzonych zabra! głos 
Mikołajczyk Jerzy, który podkreślił, że

celem -pracującej -młodzieży jest Polska 
dobrobytu -i szybka realizacja' planu trzy 
letniego. „Wyścig pracy“  —- stwierdził 
on — to radosny trud dla odbudowują­
cej się Ojczyziny.

10-osobowa grupa młodzieży ZWM- 
owej z buty „Kościuszko“  przekazała -na 
grody swoje wartości 50 tys. zł na rzecz 
republikańskiej młodzieży hiszpańskiej 
wałczącej z terrorem faszystowskim.

Po rozdaniu nagród uchwalono rezo­
lucję, w^ której -uczestnicy młodzieżowe 
go wyścigu pracy w przemyśle metalo­
wym, hutniczym i cynkowym w  liczbie 
24 tysięcy przyrzekają jeszcze bardziej 
wzmóc swói wysiłek w  podnoszeniu 
produkcji oraz strzec i hartować jed - 
ność -młodego pokolenia.
. W godzinach popołudniowych odbyły 

się występy artystyczne ml-odzieżo.jyycih 
zespołów świetlicowych, 'S

ezeństwa publicznego w Grecji Napo­
leon Servais współpracował z okupanta­
mi niemieckimi.

Jako członek prawicowej organizacja 
podziemnej „EDES“ , Zerwas zawarł-w  
roku. 1944 porozumienie z 22 korpusem 
a-rmi-i niemieckiej w  Epirze w sprawie 
WSipalnej akcj-i przeciwko oddziałom 
EGAS (siłom zbrojnym EAM). Doku - 
ment powyższej umowy wpadł • w , ręce 
Couvartasa, który przebywał w Grecji 
w dzasie okupacji-.

(^uvarjas oświadczył ponadto, że lu 
i-e, Zervasa ratowali żołnierzy njemiec 

pt Ae 1 schwytanych , przez oddziały 
E-LAS j odsyłali ich z powrotem z nastę 
Dującymi listami.

„Jako prawdziwi faszyści nie mamy 
nic przeciwko wojskom niemieckim.

LONDYN, 27.7 (PAP). Kom unikat 
holenderski donosi o zajęciu Tegal, 
małego portu, położonego w  odległości

- —    -------  —— -— , 80 km  na wschód od Cheriboru na
Walczymy jedynie przeciwko kom u- północnymi wybrzeżu Jawy.

nicy Stanów Zjednoczonych one ukrywa 
;ą, że rząd amerykański pragnie odbii - 
dow|-ć" przemysł zachodnich Niemiec; W 
związku z tym proponuje 6ię pod wyż - 
6zenie produkcji- stali w  Zagłębiu Ru-h-ry 
do 12 — 14 milionów ton rocznie.

Oświadczenia amerykańskich mężów 
sta-nu świadczą o tym, że potrzeby go­
spodarcze Niemiec będą miały pierw - 
szeńśtwo przed potrzebami Anglii i F-ra-n 
cjn. Bup-zd to rozczarowane w kolach ee 
mokratycznych Angi-ij i Francji.

Niezadowoleni© wywołane polityką, 
zmierzającą do oddania przemysłu Nie - 
mie-e zachodnich pod kontrolę koncernów 
amerykańskich, jest tak wielkie, że min. 
Bevin uważał za konieczne wypowie - 
dzieć -kilka słów -potępienia pod adresem 
zamorskich dobroczyńców ma. konferen­
c ji górni-ków brytyjskich. Lecz opór An 
glików i Francuzów trwał -bardzo krót - 
ko. Rząd brytyj-ski zgodził się na uczest 
niozenie w  konferencji anglo - amerykan 
skie j. w sprawie Zagłębia Rubry, a rząd 
francuski, , zadowolił się zapewnieniem, 
że Francja -będzie informowana o prze - 
biegu narad. Autor artykułu podkreśla, 
że rząd amerykański ultymatywn-ie za - 
żądał od Wielkiej Brytanii i Francji zgo 
dy na amerykański plan w  sprawie Nie­
miec, grożąc w przeciwnym wypadku od 
mową pomocy finansowej.

Kończąc, swój. a-rtykul, auitor zazna- 
cza, że dopiero ostatnio przypomniał 60* 
bie rząd francuski, że sprawa Niemiec 
winna -być rozstrzygana 'przez 4 mini - 
strów spraw zagranicznych. Również 
londyński dziennik „Times“  nagłe przy - 
pomniał 60lbie, że • n-ależy działać ostroż 
nie, aby umożliwić pozytywne ro-związa 
nie zagadnienia niemieckiego na konie - 
rencjj listopadowej.

! Stało się to dopiero wtedy, gdy aro-
w a d r11?  Ź! i  j ÿ ity !îa amerykańska pro- wadz, do odrodzenia potęg, niemieckiej, 
t. y we Fra-ncjj stracono nadzieje na o- 
trzymanie węgła z Zagłębia Rubry.

PARYŻ, 27.7. (PAP). _  W dzienniku
’¿ A i i v i  P° jaW!i 6!S artykuł znanego P ■> ysty amerykańskiego Johannesa 
Steeła w sprawie planu Marshalla. Z 
wypowiedzi amerykańskich mężów s ta - 

~  J f526 ,Steel — wynika, ¿e pian 
MarshaJa polega na odbudowie przemy 
siu Ruhry i na wcielenig tdgo potężme- 
P , ° , kr?gU Przemystówego w system 
Karteli amerykańskich.

Steel -uważa, że Niemcy otrzymają 50 
proc. kredytów amerykańskich, co uinoż 
uwi szeroką -rozbudowę przemvsiu

.PARYŻ, 27.7 (iPAP). -  \y  piśmie 
niemieckim „Tagesspiegei", wychodzą - 
cym w strefie amerykańskiej, pojawiła 
się wiadomo-śc o tym, że wkrótce nastą

f, ZJaI 6tr?fy francuskiej ze stra-fami
fran"cnt'Sk:m" W zwi4zku z tym prasa 
francuska sprzeciwia się kampanii zonie 
rzającej do takiej fuzji ’

Organ M-RP \ , L ‘Aube“  podkreśla, że 
h'* SpraT y’ dotycz4<=® Niemiec, 

bSFrć -byï  ro?,s:trzy-&alle jedynie na kon 
V 4 * * * * 'mi“ stî 0w spra-w zagranicz­

nych. Rowmez „Humanité“  występuje 
stanowczo przeciwko amerykańskim ba

eta“  T " » * «

„France Presse“  zwraca uwagę na 
tr^ ty ameryksńskie, jak General 

Electnc Company, General Mottors In­
ternational Téléphoné and Tel-egraph 
Com-pany, Standard OH, -  prą do Sdbu- 
dowy Niemiec, aby rozszerzyć swe wpły 
wy na N-iemcy.

W alki w Indonezji
Komunikaty wojujących stron

nistom i EAM“ . We wschodniej części Jawy od-

Za szerzenie fałszywych wiadomości
skazany na 5 lat więzienia

Przed Rejonowym Sądem Wojsko­
wym w  Bydgoszczy staną! Mieczysław: 
Suszka, pracownik nadleśnictwa i jedno 
cześnie bucba-l-ter 6'póidzietoi „Jedność“ 
w  Szubinie.

Akt oskarżenia za-rzucał Suszce świa­
dome szerzenie defetystycznych plotek, 
podważaljących zaufani© Sipołeczeństwa 

r do władz. Sąd uznając winę oskarżone­
go za udowodnioną w całej rozciągłoś­

ci, skazał Suszkę na 5 lat więzienia 2 
lata utraty peł-n-yc-h pra-w i konfiskatę 
-majątku.

W motywach Sąd podkreślił, iż Susz­
ka jako nn-telige-nt posiadający średnie 
wykształcenie, zdawał sobie dokładnie 
sprawę ze szkodliwości propagandy, ja­
ką uprawiał, rozpowszechniając fałszy­
we wiadomości. Dążył on świadomie 
do wywołania niepokoju w  kraju.

działy holenderskie posunęły się z 
La\yang o 16 km  w  kierunku Singo- 
san. Nad zatoką Wijnkoops, na połud 
mowym wybrzeżu Jawy wojska ho­
lenderskie zajęły Plabuhan Ratu.
. LONDYN, 27.7 (PAP). Komunikat 
indonezyjski podaje, że armia republi 
kańska zajęła na Sumatrze najw ięk­
sze miasto i  przedwojenną stolicę ho­
lenderską Medan, czemu zaprzecza­
ją doniesienia holenderskie. W zachód 
niej części Jawy, niedaleko Bandurgu 
Indonezyjczycy odzyskali 2 miasta.

W centralnej Jawie oddziały re ­
publikańskie zaatakowały Holendrów 
w  pobliżu En-uksari, niedaleko od 
Samarang.

LONDYN, 27.7 (PAP). Komunikat in­
donezyjski donosi, że oddziały armii re­
publikańskiej atakowały Semarang. Od­
działy indonezyjskie odpariy atak holen­
derski z Modiokarta i posuwają się w 
kierunku tego miasta. Zaciekłe walki to 
czą s ę nad rzeką Bran-tas, na zachód 
od Modiakarta, ■**»



Str.

Świat
w ciągu doby

Jeszcze raz  
pomoc amerykańska
Oświadczenie rzecznika M in i­

sterstwa Spraw Zagranicznych 
gen. Grosza, wyrażające opinię 
rządu polskiego w  sprawie wstrzy 
mania pomocy „pounrrowakie j“  
dla Polski podkreśliło niesłusz­
ność i krzywdzący charakter de­
cyzji Departamentu Stanu, a je ­
dnocześnie wykazało całkowitą 
bezzasadność i  wewnętrzną 
sprzeczność je j motywacji, zawar­
te j w  raporcie pik. Harrisona.

Prasa polska dała wyraz zdu­
m ieniu i  oburzeniu, które ogarnę­
ło społeczeństwo polskie na wieść 
o decyzji rządu amerykańskiego.

Natomiast tzw. w ie lka prasa 
amerykańska powtórzyła bezkry­
tycznie „argumenty“  raportu płk. 
Harrisona. Zasadnicza treść ra­
portu sprowadza się do stwierdze­
nia, że Polska z dużym wysiłkiem, 
skutecznie i  z powodzeniem pracu 
je nad odbudową, ale że jednocze­
śnie Polska odczuwa jeszcze w ie­
le braków i  ma wiele niezaspcko 
jonych potrzeb.

A  wniosek?
Należy wstrzymać przyrzeczo­

ną Polsce pomoc, «fraki wniosek 
musi szczególnie zdumiewać w  
ustach amerykańskich polityków, 
na łamach amerykańskiej prasy. 
Do tradycyjnych cech narodu 
amerykańskiego należy rzeczo­
wość. Rzeczowość w  ocenie pra­
cy, w  ocenie skutecznego, w yda j­
nego wysiłku. Znalazło to swój 
wyraz w  popularnym powiedze­
n iu  amerykańskim: „Jeżeli zaro­
bisz dziesięć dolarów to dodam 
ci jedenastego“ . Otóż (potwierdza 
to w  całej rozciągłości raport 
Harrisona) znaleźliśmy się w  sy­
tuacji człowieka, k tó ry  swoją cięż­
ką pracą, pokonując ogromne i 
różnorakie trudności, startując w  
gorszych warunkach od innych, 
zarobił te swoje dziesięć dola­
rów. I  W ŁAŚNIE DLATEGO co­
fa  nam się obiecaną pomoc, na 
którą liczyliśmy i  do któ re j m ie­
liśmy prawo. I  W ŁAŚNIE D LA ­
TEGO traktu je  się nas GORZEJ 
od innych, którzy mniej i  gorzej 
od nas pracują.

Czy taką metodę postępowania 
można uznać za słuszną?

Jest jeszcze inna strona zagad­
nienia.

Na porządku dziennym stoi spra 
wa odbudowy Europy. Ameryka 
interesuje się tą sprawą i  obie­
cuje pomoc. Polska nie zgadza 
się z propozycjami zawartym i w  
planie amerykańskim, gdyż zmie­
rzają one do odbudowy potęgi 
przemysłowej Niemiec kosztem 
innych narodów. A le to nie zna­
czy wcale, że Polska nie chce 
uczestniczyć w  odbudowie Euro­
py, że nie zamierza ze swojej 
strony współdziałać. Zamierzamy 
rozszerzać i  pogłębiać nasze sto­
sunki handlowe z Europą zachod­
nią

rdzil t
________ f. Alin .
chw ili w  im ieniu Polski prowadzi 
w  Paryżu rokowania handlowe z 
rządem francuskim. Jesteśmy pow 
szechnie uznani za jednego z po­
ważniejszych w  Europie partne­
rów dla współpracy gospodarczej. 
N isza dobra wola w  tym  kierun­
ku  nie ulega kwestii.

Można się więc zapytać co jest 
z punktu widzenia odbudowy 
Europy, z punktu widzenia intere 
sów każdego, dosłownie każdego 
k ra ju  europejskiego lepsze i  słu­
szniejsze: posyłać np. działa i  sa­
moloty bojowe do Grecji, czy też 
dostarczyć Polsce np. lekarstw, 
które podniosą stan zdrowia, albo 
maszyn górniczych, które zwięk­
szą wydajność pracy, powiedzmy 
w górnictwie śląskim?

Od odpowiedzi na to pytanie 
zależy czy ' Europa będzie miała 
więcej węgla i  czy będzie go mo­
gła nabyć taniej, a zatem czy Eu­
ropa będzie mogła odbudować się 
szybciej i  racjonalniej.

Wierzymy, te znajdzie się jesz­
cze niejedna okazja do napra­
wienia skutków niesłusznych de­
cyzji, wywołanych błędnymi i 
zwodniczymi rachubami politycz­
nymi. Leży to we wspólnym inte­
resie Polski, Europy i  Ameryki.

Potwierdził to jeszcze wczoraj 
min. tow. Minc, który w  tej

1 spoina droga, wspólne zaufanie i wspólny cel
ł ą c z ą  o b i e  p a r t i e  r o b o t n i c z e
Z  przemówienia tow. płk. Ochaba
podczas obrad śląsko-dąbrowskiego aktywu PPR i PPS

W sali Filharmonii Państwowej w Ka działania zwyciężymy dziś i jutro, jak 
towicacn odbyła się w dniu 27 tom. na- zwyciężyliśmy wczoraj, 
rada ak.ywu PPR i PPS z terenu woje- j z  .kolei redaktor „Daily Worker“  — 
wództwa śląsko -  dąbrowskiego. Narada Kartun wygłosił krótkie przemówienie, 
poświęcona oyla omówieniu zagadnień w którym wyraził uznanie dila osiągnięć
ednoAitego irontu obu partii robotni - 
ćzych oraz współpracy PPR i PPS w 
dziedzinie najistotniejszych zagadnień 
okręgu przemy«lewego Śląska i  Zagię 
bi<a Dąbrowskiego.

demokracji polskiej.
Mówca stwie"dza, że prasa kapiteli - 

styczna w państwach zachodnich utrzy 
muje narody w  nieświadomości co do

, ... „ „ „  ’ iii I osiągnięć robotników i chłopów w pań -
Władze naczeka obu pantu r  p z ; siwaeh demokratycznych, 

wali: sekretarz GK.W PPS min. Rapa , . ... . . .
cki oraz I sekretarz wojewódzkiego ko -I osiągnęliśmy niestety jeszcze
m letu  PPR płk Ochab. W trakcie obrad -  ™ w . red. Karton -  takiej jedności 
przybył na salę, bawiący w Polsce redak klasy roootn.czej jaką widzę u was i dla 
tor dziennika „Daily Worker“ Kartun. Ugo ««sze osiągnięcia są mniejsze.

Min. Rapacki w dłuższym referacie o -1 Po ożywionej dyskusji aktywiści PPR 
mówił rewolucję polityczną i socjalną j i PPS województwa śląsko - dąbrów - 
Polski powojennej, podkreślając decy - 1 
dujące znaczenie jednolitego frontu 
PPR i PPS dla ugruntowania władzy lu 
iłowej w Polsce oraz reaizacji socjaliz­
mu. i

Znaczenie sojuszu PPS i PPR — P°d j 
kreślił mówca — wzrasta jeszcze ba r-: 
dziej w obliczu otensywy podjętej przez 
reakcję międzynarodową, która z porno- 
cv materialnej dla wyniszczonej wojną i 
Europy usiłuje uczynić narzędzie walki NOWY JORK, 27.7 (Obs. wł.) Pra- 
politycznej przeciwko socjalizmowi. sa donosi, że zwolniono _ na tydzień 

Nie sprzedamy za puszkę konserw so- ■ 115.000 robotników  zakładów „G eneral 
cjaiizmu, naszych Ziem Zachodnich i na ! Motors“  w  D etro it wskutek braku 
szych praw do rozwoju — stwierdził j blachy stalowej. Wkrótce zostanie 
mówca wśród burzliwych oklasków ze- i zwolnionych z pracy na tydzień jesz- 
branych. Następnie minister Rapacką o-jeże 65.000 robotników  tego towarzy- 
mówit ostatnie uchwały rady naczelnej i stwa w  zakładach, znajdujących się 
PPS, ■ stwierdzając, że jedność działania w  innych częściach kra ju , 
obu ’partii stanowi podstawowy warunek Jak donosi agencja Associated 
na którym opiera się polska droga do 60 p ress> przewodniczący związku za- 
cjaJzmu. . ! Wodowego przemysłu samochodowego

Z ko-iei zabrał głos 1 sekretarz w o je -. Reuter oświadczył kom is ji senackiej 
wódzkiego komitetu PPR w Katowi - 1 ST}raw drobnych przedsiębiorstw, 
each pik Ochab który omowi! szereg 1 towarzystwa produkc ji s ta li na-
zagadnień gospodarczych 11 politycznych. 1 ŚJjlie w yw ołu ją  brak stali, by za-
Dowodem znaczenia współpracy PPR 1 Dewnić wysokie zyski i  wzmocnić 
PPS _  stwierdził mówca -  jest uzyska ^ man"pyol w  te j gałązl przemysłu, 
na juz poważna ziuzka cen w walce ze y/ediug Reutera, w  razie dalszego kon 
spekulacją Dalsza współpraca obm pad i J ’ez towarzystwa pro-
w tej dziedzinie doprowadź: nrewątpjww, ^ c i ^ s t a l !  te j p o lityk i, w  roku  1950 
do całkowitego wytępienia speku.acju. j bedzie w  USA 14.000.000 bezrobotnych.

W dalszym ciągu swego przemowie; , “ ^ ^ M c z y l  że w  dziesiątkach 
nia Płk Ochab stwierdził konieczność H e m a m o c h o d n o w y c h  od szeregu 
opracowania przez komitety partyjne zaKiauow sunw uwu r  . , ,

skiego uchwalili rezolucję, w  której m. 
in. stw ierdzaj, że współdziałanie oby­
dwu partii klasy robotniczej doprawa - 
dzilo do miażdżącego zwycięstwa bloku 
demokratycznego nad peeselowsko - re­
akcyjnymi bankrutami.

Wykonanie planu produkcji — stwier 
dza dalej rezolucja — w szczególności 
w górnictwie, jest podstawą bytu mas 
pracujących i niezawisłości naszego
państwa,

W sprawie walki ze spekulacją stwier 
dzomo, że akcji tej należy nadać jesz­
cze bardziej masowy charakter. Aktywi 
ści PPR j PPS postanawiają w dalszym 
ciągu prowadzić walkę o oczyszczenie 
aparatu administracyjnego na w-szyst -

kich odcinkach naszego życia zbiorowe 
go z wrogów, sabotażystów i szkodni - 
ków reakcyjnych.

Wojewódzka konferencja zobowiążą - 
la wszystkie organizacje PPR 1 PPS do 
usunięcia ze swych szeregów elementów 
rozbijających jednolity front obu partii 
i elementów ideologicznie obcych.

Celem dalszego zacieśnienia wepdłpra 
cy | jedności działania konferencja woje 
wódzia postanawia zwoływać co miesiąc 
wspólne konferencje powiatowe aktywu j 
PPS i PPR oraz wspólne posiedzenia W  
kól i komitetów gminnych, powiatowych 
i miejskich PPR i PPS celem omówię -

Bernard Shaw
ukończył 91 iat

LONDYN, 27.7 (Obsł. wł.). George Ber­
nard Shaw obchodzi dziś 91-letnią roczni 
cę swych urodzin. Wierny swym przy­
zwyczajeniom słynny pisarz irlandzki nie 
zgodził się na urządzenie specjalnej uro­
czystości.

O d d z ia ły  c z e c h o s ło w a c k ie
w alczą z banderowcami

PRAGA, 27.7 (PAP). Prasa czeska 
codziennie donosi o potyczkach, jakie 
oddziały a rm ii czeskiej toczą z ban­
dami banderowców, ukrywającym i 
się w  Słowacji.

Ostatnio doszło do większej w a lk i 
w  okolicach Nowej Wsi, w  czasie któ ­
re j k ilk u  banderowców zostało zabi­
tych, a kilkunastu ciężko rannych.

Utwsrzene Konstytuanty
Pakistanie

NOWE DELHI, 27.7 (Obsł. wł.). —
i .mieiSKiicn r j r n  i  r r o  c t.e m  vnu>włe - . . _  ~ . ___• .
nla konkretnych zagadnień, dotyczących | Agencja France Presse donosi, ze u 
wykonania planu w produkcji, wałki ze; rzone zostało zgromadzenie ustawodaw*
spekulacją Md.

Antyrobotnicza polityka trustów USA
Coraz więcej bezrobotnych. Coraz więcej strajkujących

metod najbardziej skutecznej ważki z dy 
wersją, sabotażem gospodarczym i szep 
taną propagandą. Czynna i zdecydowana 
postawa aktywistów PPS i PPR wytrąci 
tę podstępną broń wrogów klasy pracu- 
jącej.

Obie partie — zakończył płk Ochab 
— mają za sobą olbrzymi szmat współ 
nej drogi w niezmiernie trudnych warun 
kach. Łączy nas wspólna droga,_ wspól­
ne zaufanie i wspólny cel. W jedności

miesięcy praktykow any jest skrócony 
tydzień roboczy od 2 do 4 dni.

W stoczniach s tra jku je  już  blisko 
miesiąc 72.000 robotników, należą­
cych do związku zawodowego, wcho­
dzącego w  skład Kongresu Przemy­
słowych Związków Zawodowych 
(KPZZ). Żądają oni podwyżki płac. 
W ielkie stocznie towarzystw  produk­
c ji s ta li pod kierownictw em  „Be- 
tleehem Steel Company“  stawiają

zdecydowany opór żądaniom 
kujących robotników  stoczni.

Jak donosi agencja Associated 
Press, przewodniczący związku zawo­
dowego robotników  stoczni (KPZZ) 
Green oświadczył, że w ie lk ie  towa­
rzystwa produkcji stali, budowy o- 
krę tów  o raz węglowe jako też ban­
k i w yw iera ją  s ilny nacisk na dro­
bne stocznie, by nie zaw ierały po­
rozumienia ze związkiem zawodo­
wym. Drobne stocznie obawiają się, 
że w ie lk ie  towarzystwa produkcji 
sta li mogą w  charakterze represji 
w s trz y m a ć  dostawę stali.

Możliwe, że w  najbliższym czasie 
do s tra jku  tego przyłączy się jeszcze 
17,5 tysiąca robotników  stoczni to­
warzystwa Todd w  trzech miastach.

Jak donosi prasa, związek zawodo­
w y robotników  przemysłu kauczu­
kowego (KPZZ), liczący 100.000 człon 
ków, postawił przed czterema towa­
rzystwam i kauczukowymi kwestię no

wej podwyżki piać w  związku ze 
wzrostem drożyzny.

W szeregu zakładów towarzystwa 
Goudrich odbywa się głosowanie 
wśród robotników  w  sprawie ogło­
szenia s tra jku  na wypadek, jeżeli 
żądanie podwyżki płac nie zostanie 
spełnione.

cze Pakistanu, składające się na razie z 
66 członków, reprezentujących prowincje 
wschodniego Bemgalu, zachodniego Pun- 
dżabu, Sindu, angielskiego Bahichistami, 
okręgu Sylhet i wszystkich innych pro­
wincji tworzących państwo Pakistanu. 
47 członków zgromadzenia jest Muzulma 
nami, a 19 reprezentuje mniejszości na­
rodowościowe Hindusów i Sighów.

Kolostfdii kolejowa
w Szwajcarii

ZU R YC H , 27.7. (Obsł. w ł.). — W  po­
b liżu  E insiede ln  w  pó łnocne j Szwaj­
c a r ii nastąp iła  ka tastro fa  ko le jow a. 
10 osób zostało zab itych, a 30 rannych.

Dzień „względnego spokoju“ w Palestynie
„Tylko“  2 zabitych i jedna próba podpalenia

JEROZOLIMA, 27.7 (Obsł. wł.). — 
Organizacja Haganah donosi, że okręt 
„Powrót do Sjoniu", na którym znajdują 
się nielegalni imigranci żydowscy prze­
bywa obecnie w odległości 50 km od wy 
brzeży Palestyny.

JEROZOLIMA, 27.7 (Obsł. w!.). — 
W Tel-Avivie podpalono kartotekę miej­
ską. Część dokumentów została zniszczo­
na.

JEROZOLIMA, 27.7 (Obsł. wł.). —
Agencja France Presse donosi, że dzień 
dzisiejszy przeszedł w Palestynie wzglę­
dnie spokojnie. Działalność tenrorystycz 
na została zahamowana przez sabat i 
dzień żałoby poświęcony zniszczeniu dru 
giej świątyni. Jednakże nie obeszło się 
bez kilku wypadków. Tak !mp. dwaj sa­
perzy angielscy natknęli się na miny na 
drodze do Jerozolimy i ponieśli śmierć

Prostytucja i włóczęgostwo
to dwa zasadnicze zawody
dzisiejsze) młodzieży niemieckie!

F R A N K F U R T  n. M EN EM , 27.7 (Obsł. 
w ł.). — K orespondent Reutera donosi: 
Każde m iasto  w  Niemczech przedsta­
w ia  obecnie jeden i  ten sam obraz. 
W okó ły  s ta c ji ko le jo w ych  i  na placach 
pub licznych  spotyka się t łu m y  m ło ­
dzieńców i  w ym alow ane dziewczęta u- 
brane z tan ią  elegancją. M łodzieńcy u- 
trzym u ją  się z p rzygodne j ro b o ty  i  z 
czarnego ry n k u . Dziewczęta — z „ n a j­
starszej p ro fe s ji św ia ta “  — p ro s ty tu c ji.

In n ym  rysem  charak te ryzu jącym  o- 
becny stan m łodzieży n iem ieck ie j jest 
poważna ilość m łodych  w łóczęgów, w ę­
d ru ją cych  z m ie jsca na m ie jsce i  n ie- 
posiadających swego własnego domu. 
W samej H e s ji w ładze za trzym u ją  m ie ­
sięcznie p rzecię tn ie  500 m łodych  waga- 
bundów . W iększość z n ich  zna jdu je  się 
w  w ie ku  od 15 do 21 la t, a co trzec im  
osobnikiem  je s t dziewczyna.

LOS l óSląsk-Łódź 112:102 pkt.
L ^ L i i D T i l f W  Świetne wyniki Amerykanów
nfe  J| * t f A L l  " M lO j  podczas zawodów lekkoatletycznych

Lasky ostrzega
przed planem Marshalla

NOWY JORK, 27.7 (PAP). H arold 
Lasky, b. przewodniczący kom itetu 
wykonawczego b ry ty jsk ie j P a rtii Pra­
cy, w  artykule napisanym dla agen 
c ji „Overseas News“  ostrzega przed 
niebezpieczeństwem, jak ie  k ry je  re­
alizacja planu Marshalla.

Pomoc amerykańska, zdaniem prof. 
Lasky'ego, musi doprowadzić do przy­
stosowania się gospodarki europejskiej 
do potrzeb gospodarki Stanów Zjedno 
czonych. Europie grozi, że stanie się 
głównym rynkiem  dla eksportu ame 
rykańskiego na warunkach jakie  Ame 
ryka  je j narzuci. Skutk i pomocy ame 
rykańskie j będą nie ty lko  na tu ry  gos

Wspólne wysiłki 200 tys. ludzi
zabezpieczyły prowincję

PEKIN, 27.7. (Obsł. wł.). 
Radio komunistyczne donosi, że 
dzięki wspólnym wysiłkom 200 
tysięcy mężczyzn i kobiet z 22 
okręgów udało się usypać tamy 
w dolnym biegu Żółtej Rzeki w 
północno - wschodniej części pro 
wincji Szantung, co pozwoli unik 
nąć powodzi przewidzianej na 
początek sierpnia._________ _

Sprostowanie
Autorem artyku łu  pt. „Oczyścić 

przedpola dla odbudowy Warszawy“ 
k tó ry  ukazał się w  .numerze wczo­
rajszym naszego pisma jest tow. 
W ilhelm  B illig .

podpis wypadł przez przeoczenie.

podarczej, lecz również natury poli­
tycznej.

Realizacja planu M arshalla niewąt 
p liw ie  doprowadzi do odbudowy prze 
myslu niemieckiego, w  konsekwencji 
wywoła zaniepokojenie w  całej Euro­
pie i  spowoduje nowy wyścig zbro­
jeń.

Lasky doradza państwom zachodu 
nie j Europy jak  największą ostrożność 
przed zaciągnięciem zobowiązań, doty

KATOWICE (Obsł. w!.).
Zakończył się dwudniowy _ mecz lek­

koatletyczny Śląsk — Katowice, zakoń­
czony zwycięstwem Śląska w stosunku 
112:102 pkt.

W konkurencji kobiecej Lodź wygrała 
45,5:42,5 pkt, a w konkurencji męskiej 
zwyciężył Śląsk 69,5:56,5 pkt. Mecz 
stal na dobrym poziomie, uzyskano kil­
ka dobrych wyników, z których wyróż­
nić należy czas Jaraczewskiego (Łódź) 
w biegu na 100 m — 10,8 sek. i wynik 
Naw alk owej w skoku w dal — 5,36 m 
(najlepszy powojenny wynki w Polsce).

W drugim dniu zawodów startował, 
lekkoatleci USA, odbywający obecnie 
tournee po Europie. Naturalnie wynik1 
:ch były świetne. Biegnący. 800 m kra­
kowianin Wideł przyszedł drugi za 
WhitfieMem (USA), uzyskując najlep­
szy powo jenny wynik w Polsce powojen 
nej na tym dystansie, a mianowicie 
2:00,5.

Dyskobol Bob Fitch rzucił dyskiem 
53,37 m, a więc lepiej niż w  Pradze.

Wyniki zawodów, w których brali tr- 
dziai Amerykanie, były następujące: 
100 m: 1) Houden (USA) — 10,4 sek., 

1 2) Lawler (USA) — 10,4 sek., 3) Kisz- 
I ka (Śląsk) — 11,2 sek.;

200 m: 1) Houden (USA) — 21,9 sek

400 m p. pi.: 1) Puzio (Cr.) — 57,4 w dal: 1) Mondschein (USA) — 7,18
sek., Amerykanin Simmons zrezygno- m, 2) Kiszka (Śląsk) — 6,93 m, 3) Szy- 
wal z biegu na ostatnej setce; \ mośzek (Śląsk) — 6,49 m;

110 m p. pł.; 1) Simmons (USA) — wzwyż: 1) Morcom (USA) — 1,94 m, 
14,9 sek., 2) Voreiter (Śląsk) — 17,7 2) Mondschein (USA) — 1,85 m, 3) Sim 

kula: 1) Fitch (USA) — 15,41 m, 2) mons (USA) — 1,80 m, 4) Drgg ewicz 
Lotnowski (Gd.) — 14,67 m, 3) Mond- (Cr.) — 1,77 m;
schein (USA) — 14,09 m; i tyczka: I)  Morcom (USA) — 4,00 m,

dysk: 1) m ch  (USA) — 53,37 m, 2) I 2) Mucha (Śląsk) — 3,20 m.
Łomowśki (Gd.) — 43,25 m; • Zainteresowanie zawodami ogromne.

Jadwiga jędrzejowska
w finale „m ix ia “
Węgier Asboth mistrzem Francji

PARY2, (Obsł. wł.). — JADWIGA
JĘDRZEJOWKSA, grając wraz z Rumu 
nem CARALLUL1SEM pokonała w pół­
finale parę południowo - afrykańską MA 
RY MULLER, EUSTACE FANNIN, w 
stosunku 10:8, 6:1. W finale para pol­
sko - rumuńska grać będzie z inną do­
skonałą parą południowo * afrykańską

Summers, Sturgess.
W finale gry pojedynczej mężczyzn 

Węgier ASBOTH pokonał Erica Stur- 
gessa (PM. Afryka) 8;6, 7:5, 6:4, zdoby 
wając Międzynarodowe Mistrzostwo Te 
nisowe Francji w singlu na rok 1947. 
Jest to jedna z większych niespodzla * 
nek tegorocznych mistrzostw.

S z a n  uag od powodzi
Radio komunistyczne dodaje, 

że roboty prowadzone byty mi­
mo licznych nalotów lotnictwa 
rządowego, które ostrzeliwało 
robotników z karabinów maszy­
na wych i zniszczyło szereg- wsi 
na wybrzeżu rzeki, mimo że by­
ty one pozbawione obrony prze­
ciwlotniczej. Radio oskarża rów­
nież rząd w Nankinie i UNRRA 
i obarcza je odpowiedzialnością 
za powodzie, jakie miały miejsce 
na wiosnę roku ubiegłego. Inży­
nierowie UNRRA łącznie z w la- ze po uwlwaiBłUU ^  VV1C1.
dzami Nankinu zmienili bieg 2ól- Riej B ry tan ii ceny w  St. Zjednoczo- 
tej Rzeki W prowincji Honan. in ych  wzrosły o 30 proc., co zmniejszy

| to « 30 proc. wartość pożyczki.

sek., 2) Puzio (Cr.) — 51,6 sek.;
800 m: 1) Whitfield (USA) — 1:59,3 

sek., 2) Wideł (Cr.) — 2:00,5 sek., 3) 
Twooney (USA) — 2:01,2 sek.;

1.500 m: 1) Twoormey (USA) — 
4:01,2. sek., 2) Wtderskt (Cr.) — 
4:09,5 sek., 3) Kłoda (Śląsk);

4 x 100 m: 1) USA (Houden, Lawler, 
Mondschein, Whrtfleld) — 42,3 sek., 2) 
Śląsk — 44,4 sek„ 3) Łódź — 44,9 sek.;

czącyćh „czegoś więcej, niż zbadania j “ f  ' fuSAY — 21 9 'sek 31 Szv- 
potrzeb europejskich“ . Zdaniem La - !  2) „  , 1 . "  3 ^  y
sky'ego pomoc amerykańską można t WMtffetd fUSAi — 49 7
będzie kupić na warunkach, które  400 mi  *> WWitfieid (USA) -  49,7
uniemożliw ią dokonanie reform  spo­
łecznych w  państwach, które pomoc 
tę otrzymają i  ograniczą swobodę ich 
działania w  dziedzinie gospodarczej.
Lasky kończy oświadczeniem, że 
nie należy przyjąć pomocy Stanów 
Zjednoczonych, jeś li uczyni ona z 
Europy zachodniej zewnętrzną strefę 
obronną kapita lizm u amerykańskiego.

Lasky w  artyku le  swym wyrazi! 
ubolewanie, że część k ra jów  europej­
skich wzięła udział w  konferencji pa 
ryskie j choć kra je  Europy wschodniej 
nie p rzy ję ły  zaproszenia. Następnie 
przestrzega Lasky przed planem 
Marshalla z uwagi na to, że plan ten 
oznacza wykorzystanie i  zwiększenie ' 
niemieckiego potencjału przemysło­
wego.

Omawiając w arunki, na których 
W ielka B rytan ia  otrzymała pożyczkę 
amerykańską Lasky stwierdza, że o- 
graniczyły one swobodę manewrowa­
nia gospodarki b ryty jsk ie j. A utor ar 
tyku łu  zwraca przy tym  uwagę na to, 
że po uchwaleniu pożyczki dla Wiel-

N o w y  r e k o r d  ś w ia t o w y  
w rzucie dyskiem
Gordien (USA) osiąga 54,40 m

OSLO, (Obsł. wł.). — Ekipa 18 lekkoa 
tletów USA, która przyjechała na tour - 
nee do Europy, jak już podawaliśmy — 
rozdzieliła eię na 2 grupy po 9 osób każ 
da. Jedna grupa „w izytuje“  państwa
północne Europy, druga zaś objedzie 
Europę środkową południową.

„Polonia“ - „Skra“ (Częstochowa) 6:1 (3 :0 )
3 rzuty karne na meczu

Niedzielny mecz piłkarski, rozegrany 
na Stadionie WP o wejście dó klasy 
państwowej, między stołeczną „Polo­
nią“  i częstochowską „Skrą“ , zakończył 
się zwycięstwem polonistów w stosunku 
6:1 (3:1).

Gra była dość żywa, dużo ładniejsza 
po przerwie. M :mo porażki, „Skra“ za­
prezentowała się zupełnie nieźle, mając 
najlepsze swe punkty w obrońcach 
Bublu i Bąkowskim, prawym pomocni­

ku Dzięciołowskim i lewej linii napadu 
z Seifredem, Szlęzakiem i Bulskim.

W „Polonii“  wyróżni! się Jażnicki, 
Wołasz, Brzozowski i bramkarz Boruez, 
który b. ładnie obronił karnego. „Skra“  
utraciła *2 bramki z karnych, strzelonych 
przez Świcamza. Bramki strzelili: dla 
„Polonii“  Jaźnfcki — 3 i Swicarz —■ 3; 
dla „Skry“  honorową — bramkę zdobył 
Bulski. Zawody prowadził bez poważ­
niejszych ućhybcń sędzia Guzek z Gdań 
»ka. Widzów ok. 8.000.

Pierwszy występ Amerykanów na 
północy, w  Oslo, przyniósł szereg dosko 
nałych wyników, z których na pierwszy 
plan wybija się nowy rekord świata w 
rzucie dyskiem, ustalony przez miotacza 
Gordae na.

Również w biegach osiągnięto świet- 
ne rezultaty. Heino (Finhndia) przebiegł 
5 km w 14:18, a D i&c (USA) miał ma 
200 m czas 21,2 sek., ; .v:ęc wynik, bę 
dący dla europejskich sprinterów na - 
razie strefą marzeń.

Wyniki zawodów: (
100 m: 1) Dillard (USA) — 10,6 sek., 

2) Guida (USA) 10,8 sek.
1.500 m: 1) Pcrkins (USA) — 3:53.
-r- 0 m: 1) Heino (Fini.) -  14:18.

wyż: Bill Vessie (USA) — 1,96 m. 
■ysk: Gorden (USA)) 54,40 m.

200 m: 1) Dillard (USA) -  21,2 sek, 
2) Guida •*- 21,4 sek.

800 m: 1) Perkins (USA) — 1:52,6, 
2) "Vade (Norw.) o pierś, po zaciętej wal 
ce.

3.000 m: 1) Hires (Węgry) — 8:33.
4 X  100 m: USA — 41,8 sek.
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Pozazdrościł człowiek ptaszkom...
W szkole Aeroklubu Warszawskiego

Bywa że człowiek pozazdrości 
ptaszkom, któ rym  bozia skrzydła da­
ła. Oko wyśle za jaskółką, za żura­
w im  lotem... Potem? Potem się za­
pozna z „Lotem “ .

Każde państwo ma swojego „Lo- 
ta “ . Każde myśli na wyprzódki, ja k ­
by to swojego „Lo ta “  wyposażyć we 
wszystko, co mu do lo tu  niezbędne.

Bardzo to skomplikowana historia 
i  kosztowna. N ie wystarczy maszyna 
i  powietrze. Trzeba budować lo t­
niska, hangary, warsztaty, urządze­
n ia  techniczne i  różne inne, o jakich 
się na pewno naszym pradziadkom 
nie śniło. Fruwa to ty lko  na na j­
czystszej benzynie; na denaturacie i 
nafcie ani śmigłem drgnie. Nazywa 
się to samolotem, lecz samo — na 
razie przynajmniej — ani m yśli bez 
człowieka latać.

Jesteśmy na lotnisku Aeroklubu 
Warszawskiego na Gociawku, o k ilo ­
metr, dwa od Saskiej Kępy. Aeroklub 
Warszawski liczy sobie 20 lat. Robo­
ty  za Sobą ma huk, a przed sobą sto 
razy więcej. Mówmy jednak ja k  jest.

Stanął tu  duży, na razie jeden, han­
gar, kosztem chyba 8 m ilionów zł. 
Mieszkają w  n im : jeden „Kukuruź- 
n ik “ , 5 czy 6 jednopłatowych ,Pipe- 
rów " i  2 piękne, długoskrzydłe szy­
bowce. Ciasno im, że aż piszczą, gdy 
na nocleg czas. A  przecież i  biurom 
i  warsztatom doświadczalnym jesz­
cze miejsca dali i  ludziom, którzy z 
dala od nich uschliby z tęsknoty. 
Każdy z nas wie, co to znaczy przy­
zwyczaić się do czegoś, np. roweru, 
żony, albo psa. Więc Wyobrażacie so-

O&złeż z remanentów
pounrrowskich
dla pracujqcych

Wydział Ekonomiczny OK ZZ rozpro­
wadzi wśród pracujących woj. gdań­
skiego: 14.725 sztuk odzieży, jak: suknie 
damskie, spódnice, spodnie męskie, kurt 
kii, płaszcze damskie i męskie, kombine­
zony robocze, wiatrówki i chustki. Z 
ogólnej liczby przydzielonej odzieży na 
pracujących w Gdańsku przypadło 6,350 
szt., na pracujących w Gdyni 3.200, So­
potu 950, Elbląga 900.

Reszta odzieży została rozdzielona 
między pracujących w  zakładach, roz­
rzuconych po terenie całego wojewódz­
twa. Odizież ta, pochodzące z remanen­
tów pounrrowskich, była sprzedawana 
po cenach sztywnych.

bie, czym dla tych ludzi jest obco­
wanie z awionetką? Mógłbyże który 
z nich życie ułożyć w  normalny ludz­
k i sposób poza rodziną z maszyn, 
skrzydeł i  motorów powstałą?

Ob. Powsiński, stary „la taw iec“ 
uczy teraz fruw ania  ledwie co upie 
rzone pisklęta.

— Psiakrew, wlepię mu 1000 zł — 
zżyma się na nie w iem kogo.

— Komu, za co? — pytam.
— Jakto za co? Przecież leci ja k  

krowa. Za nisko. Co, cmentarzów za 
mało? Ślepy? Nie w idzi gdzie ziemia?
— jeszcze trochę burczy.

Okazuje się, że delikwent, k tó ry  po 
raz trzeci dopiero samodzielnie „P i- 
pera“  prowadzi, fruw a jakieś 100 — 
200 m etrów  nad równiną, a tym ­
czasem podobno, im  wyżej tym  bez­
pieczniej.

K tó ry  ząś z „podfruw ajków “  leci 
nieźle i  do siadania się zbliża, do­
staje sygnał chorągiewkami i  jakby 
ostrogą spięty, jeszcze raz idzie w 
górę, by za k ilka  m inu t siąść podle 
rozpiętego na murawie znaku starto­
wego.

W powietrzu brzęczą inni, pyk, pyk, 
pyk, pyka „K uku rużn ik “ , wywraca 
kozły, „beczki“  i  nie wiem jeszcze 
co — szybowiec. Naraz nad tym 
wszystkim w ykw ita ją  spadochrony i 
kołyszą się ogromne, białe jak  grzy­
bie czapy z uwieszonymi u  dołu cię­
żarkami — ludźmi, którzy zasmako­
w a li znowu w  sporcie rzucania się 
łbem na dół z 2, 3 i  iluś tam jeszcze 
kilom etrów  ponad ziemią. Podobno 
jedyny sposób na migrenę.

A  że n ik t na mych oczach karku
— tfu , tfu  — nie złamał, więc gramo­
lę się w  „P ipera“ . P ilo t zrob ił kawał. 
Posadził mnie u  steru, sam zaś gdzieś 
za plecami. Przed nosem mam zega­
ry  i  drgające strzałki, między kola­
nami drążek i jakieś pod stopą pe­
dały. Z boku na ściance kartka, że

zabrania się surowo ganiać po obło­
kach szybciej niż 100 km  na godzi­
nę, i  że nie wolno wyczyniać „b ru ­
talnych“  ewolucyj i  jakisić inne jesz-
sze przykazania,

A n io ł za plecami (można tak po­
wiedzieć, bo skrzydlaty) coś nacisnął, 
coś przycisnął, szarpnął, kopnął i... 
lecimy.

W wąskim kadłubku zmieścić się mo 
że dwóch mężczyzn. Nie wiem, jakby 
to wypadło z szerokobiodrą niew ia­
stą. Wąsko biodre, owszem, nie ty lko  
jako pasażerki, lecz — oby więcej 
— fruw ają, same pilo tu jąc nad Goc- 
ławkiem, niczym ryb itw y  ponad W i­
słą; zwinnie, śmiało, elegancko, bez 
popiskiwania, a z warkotem.

Gdyby nie ów warkot, łacno ulec 
wrażeniu, że się człowiek pozbył 
nagle własnego ciężaru, urosły mu na 
tomiast płuca, nabrał w  nie jak  w  
beczki powietrza i  buja sobie bez n i­
czyjej łaski nad w illam i Saskiej Kę­
py, ponad plażą, ponad Wisłą. Na 
niej statek dymi, ludzkie kropki po- 
pstrzyły piasek. K row y wokół lo t­
niska, podobne do karaluchów.

W górze nie ma strachu. W górze 
człowiek jest życzliwy wszemu stwo­
rzeniu. Nawet wronie, która  omal pod 
p ła ty  nie wpadła, lecz, na szczęście, 
zeszła z drogi, ocaliwszy dziób i pió­
ra.

Więc schodzimy do lądowania. K i l ­
kanaście metrów łąk i starczy do przy­
stanku. Dziękuję m iłem u „szoferowi“ 
powietrznej taksówki. Może się nie 
obrazi. Wprawdzie między pilotem a 
szoferem zwykle taka zażyłość jak  
między kierowcą „Chewrołeta“  i  „sa­
ła tą“  — dororzkażem, lecz nie posą­
dzam, nie wiem.

Aeroklub Warszawski liczy 330 
członków, w  tym  260 p ilo tów  i  160 
motorowych. Jądrem K lubu  jest 
grupa studentów „Wawelberga“  żwa­
wo krzątająca się przy wszystkim.

R y b d k — n a u k o w i e c
powrócił z połowów badawczych

Ministerstwo Kom unikacji finansuje 
loty, zakupuje sprzęt, daje jeszcze 
na budowę hangarów itp . 25 bm. za­
dość uczyniono formalnościom i  prze­
jęto plac pod budowę drugiego han­
garu, k tó ry  stanie w  przeciwległym 
rogu lotniska na szerokości 40 m i  
długości 80 metrów. Wtedy motoro­
wym  ptakom przybędzie miejsca.

Za rok, dwa rozmnoży się inwen­
tarz latający, rozbrzęczy się ró j po­
w ietrzny. Wielu, co dziś jeszcze peł­
zają po ziemi — w yfrun ie  na szlaki 
kom unikacji podobłocznej, szybkiej, 
nowoczesnej.

R. Izb icki Niczym rybitwy nad Wisłą...

Brak zrozumienia -  czy zwykła n.echęć
Sprawa świetlic wymaga wyjaśnienia

(Od naszego korespondenta)

Z ram ienia Morskiego Ins ty tu tu  Ry 
backiego w ytraw ny rybak polski, Jó­
zef L ipski dokonał połowów badaw­
czych na wodach Skagerraku.

Przeprowadził on szereg połowów 
próbnych i  zaznajomił się z możliwo 
ściami łownymi. L ipsk i skontaktował 
się z duńskim i rybakam i i  rybnym

Na nieużytkach w y ro ś n ie  C h leb
50 traktorów do pracy na Żuławach

W czasie ostatniego swojego pobytu 
na Wybrzeżu min. Dąb - Kocioł zwiedz!!
Żuławy i d!a przyśpieszenia orki, mają­
cej na celu likwidację zarośniętych chwa 
stami i trzciną nieużytków, przydzielił 
50 traktorów ze Składnicy w Tczewie.

W najbliższym czasie przystąpi do 
orki 29 „Forsonów“  posiadających koła 
zaopatrzone w kolce. „Forson“  jest wy 
dajnieszy w orce o blisko 50 proc., , niż 
jakikolwiek inny traktor i może zaorać 
dziennie dw0 ha. Resztę traktorów będą 
stanowiły „Farmalle“ ,' maszyny nowo­
czesne i sprawne.

W chwili obecnej w gminie Wiślinki,

Jesiolr-olhrzym
W  dolnej Wiśle kolo Tczewa złowio­

no ostatnio jesiotra wagi 80 kg, a dlu- 
gośel 2 m 38 om. Była to samica,' 
która miała 20 kg drobnej ikry. Je­
siotry podlegają ochronie wskutek 
grożącej im zagłady. Jak się okazuje, 
potężny okaz jesiotra, złowiony pod 
Tczewem, był raniony ostrym narzę­
dziem.

przy likwidacji zarośniętych trzcinami 
nieużytków pracuje 20 traktorów, które 
zdołały już zaorać Około 300 ha. Praca
tych traktorów zasługuje na uwagę, po­
nieważ, jak orzekli specjaliści, po puszcze 
niu na zaoraną ziemię kultywatora ziemia 
jest już całkowicie przygotowana pod 
zasiew.

przemysłem przetwórczym. Przyjrzał 
się połowom doskonale zorganizowa­
nych rybaków duńskich, szwedzkich 
i norweskich, gromadząc szereg cen­
nych wskazówek dla naszego ryba­
ctwa.

Przede wszystkim ob. L ipski s tw ier­
dził na wodach Skagerraku obfitość 
interesującego nas śledzia, z gatunku 
drobnego, lecz doskonałego w  sma­
ku. Śledzia tego rybacy duńscy nie 
łowią. D la naszego rynku  byłby on 
n iew ątpliw ie bardzo atrakcyjnym  pro­
duktem.

Ob. L ipski przeprowadził wstępne 
rozmowy z duńskimi przemysłowca­
mi. W świetle tych rozmów zaryso­
wała się możliwość stworzenia sta­
łych baz rybactwa polskiego w  Danii. 
I  tak np. dorsz złowiony przez na­
szych rybaków po drodze na wody 
Skagerraku, znalazłby odbiór w  duń­
skich przetwórniach i  fabrykach mącz 
k i rybnej.

Dużo, bardzo dużo się mówi o rozwi- Niestety jest to choroba, spotykana 
oięcłu pracy w świetlicach, o orgamzo- prawie w każdym zakładzie pracy, 
waniu imprez, ale niestety nieproporcjo- Trzeba wreszcie właściwie ocenić zna-, 
nalnie mało się robi... Wina. leży tu -nie czenie i pracę kulturalno - oświatową,
tylko po 'stronie kierowników świetlic . m. . .. u m u-  ............. ■
czy sekcji kulturalno - oświatowych, j 
Większą jeszcze odpowiedzialność pono­
szą dyrektorzy zakładów i kierownicy/ 
przedsiębiorstw.

Komisja Kulturalno - Oświatowa Zw.
Zaw. Włók. Oddz. w Łodzi bezsprzecznie 
ma pewien dorobek. Zorganizowano, sze­
reg. akademii, zebrań, urządzono kilka 
wycieczek krajoznawczych. Ale wszyst­
ko to nosi charakter dorywczy. Dlaczego 
tak jest? Dlaczego tym, tek ważnym, 
działem pracy nikt się natężycie nie zaj­
muje.

Kierownicy sekcji czy świetlic mówią 
na swoją obronę: „Cóż my możemy zro 
bić, jeżeli dyrektor... kierownictwo...
Wydział Socjalny...“ . Otóż miejscowe 
dyrekcje (zakładów), dyrekcje branżowe 
ł C. Z. P. W. źle traktują kierowników 
świetlic, uważając ich jakby za pracow 
ników mniej ważnych, mniej .potrzeb­
nych, niż inni. To jest główna przyczy­
na. I stąd wynika wszystko to, na co 
chorują na miejscach: chowanie do szu­
flad i nie realizowanie okólników, doty­
czących spraw socjalnych: brak współ­
pracy Wydziału Socjalnego CZPW z 
wydziałami kulturalno - oświatowymi 
na terenie zw. ®aw.; samowolne przyj­
mowanie i zwalnianie kierowników świe 
tlić bez uzgodnienia z Komisją Kult.
Ośw. przy Zw. Zaw.; obarczanie kierów 
ników świetlic dodatkowymi pracami,, 
mimo że umowa z C. Z. P, W. zabrania 
tęgo; minimalne wynagrodzenie pracow 
ników świetlicowych; odmawainie aut 
ciężarowych na niedzielne wycieczki 
robotnicze z powoływaniem się na o- 
statni okólnik Min.. Komunikacji itd.

Powyższe fakty znane są na terenie 
takich zakładów, jak: Horak, Buble, Wi

trzeba radykalnie zmienić stosunek (to 
Komitetów Świetlicowych, trzeba oka­
zać im największą pomoc, na jaką nas 
staćl Tadeusz Sapocińskl

z  y i Â S T  i w s i
GDY ZŁODZIEJ OKRADA 

PRZEMYTNIKA
Historyjka dla ludzi, nie pozbawio­

nych .poczucia humoru. Pilot gdański, 
Leszek Wysocki, przemycił sobie do 
mieszkania ze statku, stojącego w Ba­
senie Węglowym 100 kg kawy i 22 kg 
herbaty. I  nikt by się może nigdy o tym 
nie dowiedział, gdyby nie zrządzenie 
losu, które przybrało na siebie postać 
złodzieja. Ów złodziej po prostu 
okradł mieszkanie Wysockiego i zo­
stał przyłapany na gorącym uczynku 
przez milicjanta. Razem ze złodziejem 
wpadł pechowy pilot.

NAJSTARSZE W POLSCE 
MALOW IDŁA WCZESNOGOTYCKIE 

W Czernicach koło Jeleniej Góry 
odkryto w czasie remontu kościoła 
malowidła, pochodzące z pierwszej po­
łowy X IV  w. Do Czernicy udaje się 
dyrektor Państw. Pracowni Konser­
wacji Zabytków i Malarstwa, prof. 
Markoni, dla pokierowania dalszymi 
pracami.

CHMURA JEST POCHMURNY —
I  MA POWODY

Na 1 miesiąc aresztu i 455.000 i ł  
grzywny skazany został w Lublinie 
St. Chmura za ukrywanie większej 
ilości surowca tytoniowego. Za po­
dobne przestępstwo na 1 miesiąc aresz­
tu i 322.000 zł grzywny skazana zo­
stała Janina Woźniak.

BRAWO, ZWM-owcy
140 ZWM-owców, przebywających na 

obozie letnim w Bożychowie (woj. 
gdańskie) pomogło w żniwach tym go­
spodarzom, którzy nie mogli sami po­
dołać ogromowi pracy. Podobnie po­
stąpili ich koledzy w Oszyczycach.

ŚW IDNICA MOZĘ &LU2YC  
PRZYKŁADEM

Bardzo dobre wyniki na polu walki 
ze spekulacją osiągnięto w Świdnicy 
(D. §Iąsk) głównie dzięki temu, że we 
wszystkich fabrykach powstały odnośne 
komitety. Dzięki energicznej akcji 
osiągnięto zniżkę na artykuły pierw­
szej potrzeby w wysokości 40 proc.

Æ  s e n t i  s q i f o u e l

Ponure tajemnice szajki bandyckiej
W dniach najbliższych staną prz-ed

T—n—.....__ ____  Sądem Doraźnym w Warszawie człon-
ma. Niewłaściwy stosunek do „fW etlh  kowie szajki bandyckiej, która od_ ńpca
cowców“ , obserwujemy ze strony dy­
rekcji fabryki Ajzert, Fabryki Wstążek 
i Tasiem Nr 3, Zakładów P. Ż. P. B. Nr 
24 i całego szeregu innych.

W y o t  w e a:
Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 
Re da gal e:  Komitet Redakcyjny 
U o d s l n y  p i t  i  l t  &
Redaktor Naczelny od godz 
Sekretarz Redakcll ..
r e i e i o n y.
RediKtor Naczelny 
Sekretarz Redakcji 
Kler. działów

15—1#
10—11
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A D M I N I S T R A C J A
czynna od godz.: 8—18 Ino
Konto P.K.O. w Warszawie I-109Ł 
B.O.K Oddz, Ol. w W-wie Nr 7«
Bank Oosp. Spól. Oddz. Wolew

w Warszawie Nr 101
P R B N U M B R A T A
zl 60.— miesięcznie wraz x przesyłka 

pocztowa
C E N N I K  O G Ł O S Z Ę  N 

dła „OŁOSU LUDU"
W tekście: tmm x I szp. do 100 mm — 
zł. 90—, I mm z I szp. od 101 do
200 mm z) 110— , powyżej zl 130___ ;
Za tekstem: I mm z I szp. do 100 mm
zl. 60.—. I mm z I szp. od 101 do
200 mm zl 75— , powyżej zl 90.—; 
Drobne: osob. posz. rodź. za ledno 
słowo zl. 20.—; handl. za ledno sło­
wo zl. 25.—; poszukiwania pracy za 
t słowo zł 10— ; zguby — za 1 słowo 
zł 20.— ;
Nekrologi: I mm z l szp. do 50 mm 
zl. 60.—, Imro z I zzp. od 51—lOOmm 
zl. 75.—, I mm z I azp. od 101—150 
mm zl 90.—. oowyżej zł 120.—.
W numerach świątecznych I niedzielnych 

dopłata 30 proc.
Za terminowy druk ogłoszeń 

Ola odpowiadamy.
Adrea Redakcll • Admlnlstracil 

Warszawa, ni Smolna 12.
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Zawody o pierwszeństwo w opiece nad dzieckiem
„Lato leśnych ludzi”  w Dzieciakowie

1946 r. grasowała w miejscowościach 
podwarszawskich i wśród innych wy- 
czynów dokonała napadu na willę posła 
Witolda Bieńkowskiego w Świdrze. Na 
lawie oskarżonych zasiądą asy bandy: 
Jan Kurowski, Paweł Kielan, Antoni Ma 
efejewski, Bolesław Klimaszcwicz, Ma­
ria Twardowska i Halina Kielan. Wspói-

lecz jako współudziałowiec, zgłosił pre­
tensje do części łupów. „Kazik“  i „Zyg­
munt“ , zatajając cenniejszą zdobycz, 
dali mu jedynie futro. Kielan postanowił 
wtedy wespół z Kurowskim „sprzątnąć“ 
swych towarzyszy i objąć dowództwo 
szajki. W 2 tygodnie później obaj ban­
dyci zaciągnęli „Kazika“  i „Zygmunta“  
nad Wisłę i tam zgładzili. Po ściągnięciu 
ubrań, zwfoki wrzucili do Wisły. Potem 
dokonał.' jeszcze kilku napadów.

Malowniczo rozstawione namioty 
w lesie sosnowym. Jest Ich aż 32 — całe 
brezentowe miasteczko. I  tó miasteczko 
może pod względem porządku służyć 
za wzór niejednemu „prawdziwemu“ 
miastu. Każdy namiot prócz numeru 
ma swoją nazwę. Są więc „Tygrysy", 
są „Cyganki“ , „F ig ła rk i“  itp. Przed na­
miotami placyki wysypane żółtym pia­
skiem. Na nich z mchu, macierzanki, 
szyszek i kamyków poukładane klom- 
blki, napisy i godła.

Miasteczko leśne to „Dzieciaków“  w 
Józefowie pod Warszawą, kolonie letnie 
i zakład stały, prowadzone przez od­
dział warszawski Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

'yS ■
W namiotach mieszczą się dzieci star­

sze. Młodsze zaś i słabsze mieszkają 
w wielkim piętrowym budynku, właści­
wym „Dzieciakowie“ . Jest tu ich gro­
mada nie byle jaka — 420 dzieci. 
Przyjechały po powietrze, po słońce 
i zdrowie. A są to dzieci najbardziej 
potrzebujące pomocy, dzieci Warsza­
wy, dzieci, których rodziców znisz­
czyła doszczętnie wojna.

Teraz kończy się właśnie pierwszy 
turnus, trwający od początku lipca. 
W sierpniu przyjedzie nowa partia.

W południe -zakład robi wrażenie 
wyludnionego. W salach pozostali je­
dynie dyżurni. Reszta pluszcze się 
w pobliskim Świdrze lub gania po 
lesie. Część tych starszych „z namio­
tów“ zajęta jest układaniem z mchu 
nowego klombu. Są tak zaaferowani, 
że ledwie spostrzegają nasze przyby­
cie. W krótkich spodenkach, opaleni 
na brązowo, robią z daleka wrażenie 
czerwonoskórych. A — wnosząc z za­
wadiackich min — niejednemu śnią 
się przygody „Lwiego pazura“  lub 
„Jastrzębiego pióra“ .

Dzieci poprawiają się. I  nic dziw­
nego. Cztery razy dziennie dostgją 
obfity, wysokokaloryjny posiłek. Nie­
które słabsze są dożywiane dodatkowo.

Pobyt na koloniach dla większości 
jest bezpłatny. Część wnosi minimal­

ną opłatę w wysokoci 1.500 zł. M ini­
malną, jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że całkowity koszt wyżywienia dziec­
ka wynosi 6.000 zl.

Środki P.C.K. czerpie z subsydiów 
Wydziału Wczasów przy Zarządzie 
Miejskim, z pomocy Duńskiego Towa­
rzystwa „Ratujcie Dzieci“ oraz z włas­
nych funduszów.

Oddział warszawski P.C.K, prowa­
dzi szereg innych kolonii obejmują­
cych łącznie 1.250 dzieci. „Dzieciaków“ 
jednak różni się od pozostałych tym, 
że jest to zakład stały, otwarty i la­
tem i  w zimie

Dzieci wróciły z plaży, ale widocz­
nie mało im tam jeszcze było wody. 
Jakiś chłopak , z wielkim zapałem my­
je się w miednicy.

— Znad rzeki wrócił i myje się — 
śmieje się przechodzący kolega.

— A co? Miednica będzie darmo 
stała?

Przykład widocznie dobrze podzia­
łał, bo po chwili w miednicach rzę­
dem ustawionych przed namiotem z 
napisem „umywalnia“ , pluszcze się ca­
ła gromada opalonych „mulatów“ .

Przy umywalni robi się kolejka. Mniej 
cierpliw i pompują wodę ze studni.

— Ale prysznic!!!
Dziewczynki bawią się w swoje 

dziewczyńskie gry. Zza domu dobiega 
chóralne „Pod zielonym jaworem stoi 
lipa zielona“. A z Innej znów strony 
rozlegają się dźwięki harmonii. Każda 
grupka śpiewa „po swojemu", ale nie

nicy ich: Józef Dudek, Bronisław Karaś, Na ławie oskarżonych oprócz wymier 
Kazimierz Kozera i Kazimierz Szulc bę- njonych zasiądą również dwie kobiety.
dą odpowiadać w trybie zwykłym.

6 lutego br. komórki śledcze M. O., 
dowiedziały się o planowanym napadzie 
na posła Witolda Bieńkowskiego, Urzą­
dzono zasadzkę.

O godz. 8 wieczorem do w ilii w tar­
gnęli dwaj' uzbrojeni osobnicy. W chwili, 
gdy znaleźli się w przedpokoju, otoczyli 
ich trzej milicjanci. Jeden z bandytów, 
zorientował się momentalnie w sytuacji 
j dał ognia. Milicjant Gajewsk’ odpo 
wiedział mu serią z automatu, kładąc 
opryszka trupem, jednak w tej samej

Jest to matka przyjaciółki Kurowskiego 
— Maria Twardowska oraz żona Kieł»“  
na, Obie wiedziały o procederze bandyc­
kim i trudniły się sprzedażą zrabowa­
nych rzeczy oraz zdobywaniem a mu ni­
ej“  (kg)

sprawia to wrażenie kakofonii. Wprost ^  d ^ nd’yk  strzelił do Gajew^ 
przeciwnie, ożywiony gwar dzieci; go w klatkę piersiową,

po czym, korzysta jąc z ciemności i osło 
ny drzew, zbiegł.

Z papierów, znalezionych przy zabi­
tym, dowiedziano się, że jest to Fran­
ciszek Kielan z Otwocka. Po sześciu 
dniach schwytano w Warszawie drugie­
go bandytę Jama Kurowskiego, a na­
stępnie bliższych i dalszych współpra­
cowników.

Dochodzenia wykaały, że jednymi z 
czołowych prowodyrów bandy byli 2 
osobnicy o pseudonimach „Kazik“ i 
„Zygmunt“ . Oni to wraz z Kurowskim

wyrwanych na krótki miesiąc wakacji 
z atmosfery kłopotów domowych, kło­
potów „dorosłych“ , z którymi, nieste­
ty, stykają się zbyt często brzmi jak 
radosna, kantata.

Nie będę opisywać wszystkich szcze­
gółów „Dzlećiakowa“ . Najważniejsze 
jest to, że sprawa opieki nad dziec­
kiem stała się u nas tak żywotna, iż 
obserwujemy coś w rodzaju zawodów 
między różnymi instytucjami. Kto le­
piej zorganizuje kolonie, gdzie lepiej 
się ezują, gdzie są zdrowsze. Może­
my sobie życzyć jak największej ilości 
takich zawodów — skorzystają na 
tym w pierwszym rzędzie dzieci.

Z. K.

Kielanem „operowali“  w  pow. chełm­
skim, a we wrześniu ub. r. napadli na 
mieszkance Wacława Trybińskiego w 
Otwocku. Początkowo oskarżeni nie 
chcieli udzielać żadnych informacji na 
temat swoich wspólników, lecz zaplą­
tali się w sieci własnych kłamstw i 

, wreszcie wyznali prawdę.
' W dniu 28.4.1946 r. Kurowski, „Ka­
zik“  i „Zygmunt“  dokonali napadu na 
kupca Edwarda Michalskiego w Józefo­
wie. Kielan udziału w rabunku nie brał,

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „GŁOSU W YBRZEŻA”

W tekście I mm x 1 szp. do .100 mm -
zł. 55.— , I mm x I szp. od 101 do 200
mm — zl. 65.— , powyżej — zl. 80.— 
Za. tekstem: 1 mm x I szp. do 100 mm - 
zl. 3 5 — , I mm x 1 szp. od 101 do '-90 
mm — zl. 4 5 — , powyżej — zł. 55 — 
Urobne: osob. posz rodź. za Jedno sło­
wo zł. 20.— , handlowe za jedno słowo 
zł. 25.— , posz pracy za jedno słowo zl. 
,0 -—. zguby za Jedno słowo zl. 20.— . 
Nekrologi: I mm x l szp. do 50 mm — 
zł. 30.— , I mm x I szp. od 51 do 10(’
mm — zł. 40.— , 1 mm x 1 szp. od 10'
do 150 mm - zł. 50.— , powyżej - z!. 70 -  

Adres Redakcji I Administracji 
Gdańsk — Plac Armii Czerwone! t 

le i.: 315-72.
Gdynia — ul. świętojańska 8 

te ł.: 224-65

C E N NI K  OOŁOSZEŃ
dla „SZCZECIŃSKIEGO GŁOSU LUI 
W tekście: I mm x 1 szp. do 100 ir 
t0 .— , 1 mm x 1 szp. od 101 — 20P 
zł 45.— , powyżej zł. 55.— j 
Za tekstem: I mm x I szp. do 100 mm 
zł. 30.— , 1 mm x 1 szp. od 1 0 1 — 200 
mm zt. 35.— , powyżej zł. 40.— . 
Drobne: osoby posz. rodź. za jedno sło­
wo zł. 15.— , handlowe za jedno słowo 
zt 20.— , posz. pracy' za Jedno słowo 
zł. 10.— , zguby za jedno słowo zł. 15.— , 
Nekrologi: I mm x I szp. do 50 mm zt 
25.— , I mm x I szp od 51 — 100 mm 
zl. 30.— , 1 mm x I szp. od 101 — 150 
mm zł. 45.— . powyżej zł. 60.— .

Adres Redakcji > Administracji 
Szczecin — Al. Wojska Polskiego Ml 

te l.: 31-08
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Za to, źe sprzedał i za to, że kupił
Społeczne Komisie Kontro! Cen przy pracy

Z polecenia Delegatury Komisji Spe­
cjalnej w  Bydgoszczy aresztowano dro- 
gerzystę z Inowrocławia, Will Teodora 
oraz kupca Wacława Kucharskiego. Wił! 
sprzeda! Kucharskiemu większą ilość so 
dy kaustycznej po wygórowanej cepie, 
wystawiając fikcyjny rachunek. Tran­
sakcji tej nie ujawnił on w księgach 
handlowych, a nadto nie posiadał rachun

ków, stwierdzających cenę nabycia sody 
kaustycznej.

Obu spekulantów czeka surowa kara.
W jednym^ tylko dniu 25 lipca wpły­

nęło od kilku sjłołecznych komisji kon­
troli cen, z poszczególnych miast Pomo­
rza, przeszło 30 pr tokółów karnych U  
wykroczenia cennikowe.
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Nie wszystkie rany serca są śmiertelne
Rozwój nowej gałęzi medycyny -  kardiografii

Pogląd że rany serca są śmiertelne, 
przetrwa! przez długie wieki. Dlatego 
w  medycynie nie podejmował» nawet 
prób leczenia ranionego serca.

Pewne obserwacje skłoniły jednak li­
czonych do rewizji tego poglądu. Tak 
więc w  końcu XVI w. francuski chi­
rurg, Paweł, opisał wypadek, kiedy 
człowiek rapiony w  serce w  czasie po­
jedynku na szpady, potrafi! jeszcze na­
cierać na swego umykającego przeciw­
nika na przestrzeni 200 metrów i do­
piero potem padł martwy.

Nieco później inny uczony zanotował, 
że znalazł u upolowanego jelenia „w ro­
śniętą“ w  mięsień sercowy kulę. A więc 
nasuwa! się wniosek, że jeleń, raz już 
raniony, mógł jednak żyć dalej, mimo 
że kuła utkwiła w sercu.

Na podstawie obserwacji, lekarze do­
szli do wniosku, że nie każda rana ser­
ca jest śmiertelna. Stąd wynikło zara­
zem nowe zadanie dla medycyny — zna 
lezienie sposobów leczenia rap serca.

Początkowo próbowano poradzić so­
bie bez uciekania się do zabiegów chi­
rurgicznych. Ranionemu przepisywano 
jedynie absolutny spokój. i przykłada­
nie lodu na serce. Ten sposób przetrwał 
do lat 80 uh. wieku. Ale lód i spokój 
nie zawsze ratowały przed śmiercią, 
Więc chirurgia poczęła szu-kać bardziej 
aktywnych sposobów. Było to zadanie 
trudne. W tym okresie potrafiono już 
bowiem operować wszystkie wewnętrz­
ne organa człowieka z wyjątkiem wła­
śnie serca.

SERCE MOŻNA ZSZYWAĆ
Doświadczenia, przeprowadzone na 

zwierzętach, pokazały, że zabieg chi­
rurgiczny serca jest możliwy.

Bezpośrednio po opublikowaniu do­
świadczeń ze zwierzętami pojawiły się 
dwa raporty — włoskiego lekarza Far- 
rina i norweskiego Kappelena — o u- 
wieńczonych powodzeniem operacjach 
zaszycia ran serca u człowieka. Rodziła 
się więc nowa specjalizacja medyczna 
— kerdiografia, czyli właśnie zaszywa­
nie ran serca.

Odtąd stało się jasne, że również 
buchające krwią rany serca nie tylko 
można, ale i trzeba zaszywać podobnie, 
jak zaszywa się rany żołądka albo jelit. 
W pierwszym okresie chirurgia serce 
ograniczała się jedynie do zaszywania 
kłutych i dętych ran serca. Ale już w 
1897 r. rosyjskiemu chirurgowi, Podre- 
■owi, udała się również próba usunię­
cia kuli z serca. Podrez opracował me­
todę operacji wyjmowania kuH s* serca 
i jednoczesnego hamowania krwoto­

ków. Metodę tę stosują lekarze do dzi­
siaj.

Inny z rosyjskich uczonych, Dżaneli- 
dze, wydał w  1927 r. pracę o chirurgii 
serca, będącą podstawowym dziełem w 
tym zakresie. Dżanelidze usystematyzo­
wał wszystkie materiały na ten temat 
dostępne w światowej literaturze i na 
podstawie własnych doświadczeń opisał 
pięć różnych sposobów chirurgicznych 
operacji serca.

WOJNA 1 MEDYCYNA
Lata ostatniej wojny przyniosły dal­

szy rozwój kardiografii, jednej z naj­
młodszych dziedzin chirurgii. Wojna wy 
sunęła przede wszystkim konieczność 
dokładniejszego opracowania metod o- 
perowania serca, zranionego, przez kule 
lub odłamki pocisków. W dziedzinie tej, 
w której pracowali uczeni całego świa­
ta, lekarze radzieccy mogą pochlubić

Jedną z najpierwszych trosk pań­
stwa radzieckiego po rewolucji było zor 
garażowanie specjalnych tostytucji szko 
lących instruktorów 1 nauczycieli wy­
chowania fizycznego i sportów', przy 
pomocy najbardziej nowoczesnych I 
najbardziej naukowych metod. Rezulta­
ty okazały się pozytywne i kraj dyspo­
nuje obecnie niezbędnymi kadrami.

Efekty tego planu pracy daty się od­
czuć w krótkim czasie — instruktorzy, 
wyszedłszy ze szkół specjalnych, po­
szli do szkół, do towarzystw sporto­
wych, do wojska, aby popularyzować 
wychowanie fizyczne. Rozwój organi­
zacji sportowych przybierał . coraz 
szybsze tempo i w krótkim czasie 
związki zawodowe, fabryki, rady robot- 
rv'czo - chłopskie wsi i miasteczek roz­
poczęły zakładanie klubów. Niektóre z 
nich osiągnęły światową reputację, jak 
np. klub „Dynamo“ , „Spartak“ , „Loko­
motywa“ , „Skrzydła Sowietów“  itd. po­
między klubami piłki nożnej.

Każda ekipa składa się z ludzi dobrze 
wytrenowanych, będących w  doskona­
łej kondycji fizycznej. Gracze futbolo­
wi w Sowietach rfe  poświęcają się tyl­
ko kulturze fizycznej, lecz przechodzą 
także specjalny trening atletyczny, na 
który składają się kursy, skoki oraz 
specjalne ćwiczenia, których celem jest

się największą ilością przeprowadzonych 
operacyj oraz osiągnięciami, posuwają­
cymi badania naprzód.

Do bardzo ciekawych wyników do­
szli profesorowie Wiszniewscy, którzy 
zajęli się problemem chirurgicznej nar­
kozy w czasie tego rodzaju operacji o- 
raz badaniem skutków, jakie narkoza 
wywiera na pracę serca. Okazało się, 
że całkowita narkoza powoduje w za­
sadzie zwiększenie pracy serca, co w 
takich wypadkach nie jest pożądane. 
Dlatego uczeni doszli do wniosku, że 
lepsze wyniki musi dać znieczulenie 
miejscowa. Opracowana przez nich me­
toda pozwala bez konieczności usypia­
nia chorego dokonać operacji serca cał­
kowicie bezboleśnie.

W obecnej chwili Wiszniewscy zaj­
mują się problemem udoskonalenia spo­
sobów zastosowania magnesu i elekłro-

posiadać dobry futbolieta.
W ZSRR nie ma graczy zawodowych.

Ńie ma także przenoszenia się graczy 
z' jednego klubu do drugiego, albo też 
ich kupowania. Każdy gracz jest przy­
wiązany do swego klubu i uważa, że 
nie ma dla niego większego honoru niż 
uczciwe zwycięstwo na swym własnym 
terenie. Stąd też pochodzi niezwykła 
poprawność gry, to właśnie, co ta.k ja­
sno uwydatniło się w Pradze, jeśli cho­
dzi o graczy w koszykówkę.

Wszystkim sportowcom płaci się od­
szkodowanie w raz!e ich niezdolności do 
pracy.

Skoro gracz lub atleta jest zmuszo­
ny opuścić swą pracę z powodu mająi- 
cych nastąpić spotkań, przez1 cały czas 
jego nieobecności firma, w  której pra­
cuje, wypłaca mu jego pensję. Poza 
tym ma zapewniony zwrot wszelkich 
kosztów podróży oraz utrzymania. Po 
skończonych, zawodach atleci znowu 
zajmują swoje miejsca w  fabryce lub 
w biurze i biorą udział w  ¡produkcji. 
Sport nie jest traktowany jako źródło 
osobistego dochodu.

Wszystkie gry sportowe w ZSRR 
przyjmują jako bazę bieg. Jest więc 
logiczne, że cala młodzież uprawia ten 
sport i że jest on spopularyzowany we 
wszystkich republikach olbrzymiego 
Związku Radzieckiego.

Moglibyśmy we wszystkich gałęziach 
wychowania fizycznego znaleźć przy­
kłady doskonałego zachowania się gim-

magnesu w czasie operacji serca do u- 
suwania tkwiących w nim drobnych, 
nie zawsze dostrzegalnych i ogromnie 
trudnych do znalezienia odłamków me­
talowych.

Główna zasada chirurgii głosi: „Ope­
racja chirurgiczna nie powinna być dla 
pacjenta bardziej niebezpieczna od sa­
mej choroby“ . Jeżeli chodzi o rozwój i 
kardiografii, to problem bezpieczeństwa 
operacji udało się rozwiązać już zupeł­
nie w odniesieniu pierwszego z zadań— 
zaszywania ran mięśnia sercowego. O- 
becnie po doświadczeniach i odkryciach 
dokonanych przez lekarzy w czasie o- 
statniej wojny również i w dziedzinie 
chirurgicznego leczenia ran serca (a 
Więc m. in. wydobywania tkwiących w 
nich odłamków) udało się wypracować 
metody, które zapewniają absolutne bez 
pieczeństwo tego rodzaju zabiegów-

nastyków i atletów sowieckich, lecz li­
sta tych sukcesów stałaby się w tym 
wypadku zbyt długa. Obecne rezultaty 
europejskich mistrzostw w podnoszeniu 
ciężarów wykazują, że w  tej specjalno­
ści atleci rosyjscy są prawie nie do po­
konania. Na 6 tytułów mistrzowskich 
uzyskali oni 5.

W atletyce zawodnicy sowieccy wy­
kazali już, że mogą być zaliczeni do naj­
lepszych. Dla przykładu podajemy kilka 
wyników, uzyskanych przez' atletów so­
wieckich.

Bieg: 100 m — 10“ , 6/10 — Gołow- 
kin, 200 m — 21“ , 6/10 — Lulko, 400 
m — 48“ , 6/10 — Lulko, 800 m — 1‘52" 
4/10 — Pugaczewskl, 1500 m — 3‘53“ 
2/10 — Pugaczewski, 5.000 m — 14‘37“
— Znamiński, 10.000 m — 30‘35“ 2/10
— Wanta.

Konkurencje: Skok w dal — 7 me­
trów, 49 cm — Kuźrtiecow; Skok o 
tyczce — 4 m 30 cm — Ozorin; Rzut 
kulą — 16 m 72 cm — Lipp; Rzut dys­
kiem — 50 m 74 cm — L/akow.

Rezultaty osiągnięte przez kobiety są 
także bardzo znaczne.

Chcielibyśmy bardzo, aby państwo na 
sze przygotowało się do przyjęcia atle­
tów sowieckich. W kontakcie z dosko­
nałymi atletami sowieckimi, których 
„fa ir play“  jest tak wychwalana przez 
tych wszystkich, co mie!}: szczęście’ spo­
tkać się z nimi, nasi reprezentanci wszy 
stkich gałęzi wychowania fizycznego 
mogliby się wiele nauczyć.Odpowiedzi Redakcji

W ZSRR nie ma graczy zawodowych
Racjonalne wychowanie fizyczne i sportowe

roawój tych zdolności, jakie powinien

OB. ZDZISŁAW OBARSKI. Nie wy­
korzystamy.

„STAŁA CZYTELNICZKA“. — Nale­
ży podać nazwiska i daty urodzenia po­
szukiwanych przez Was osób. Prześle­
my wtedy te dąne do polskiej gazety 
„Głos Ludowy“, wychodzącej w Detroit 
dla opublikowania.

OB. BERNARD SZYMAŃSKI. — Nie 
zamieścimy.

OB. STANISŁAW HOTEL, Parana.— 
Repatriacja naszych rodaków z BrazyKI 
trwa. Zwróćcc się w tej sprawie do 
polskiej placówki dyplomatycznej w 
Rio de Janeiro.

OB. PIOTR SLUCKI. — Za nadesła­
ny materiał bardzo dziękujemy. Fakty 
podane przez Was znane są nam z ko­
respondencji Waszych kolegów, którzy 
wcześniej wrócili do kraju.

OB. HENRYK CZERKAWSKI. -  Nie 
stety, nasza Redakcja nie dysponuje ża 
dnym funduszem wczasów dla swoich 
czytelników. A jakby to było dobrzel

OB. ARTUR FISZER. Nie wykorzy­
stamy.

OB. HENRYK PIOTROWSKI. — 
MyWe Was poinformował Wasz znajo­
my radny. Akcja, o którą Wam chodzi 
na terenie Polski rtfe została jeszcze 
podjęta.

OB. L. ANDRZEJEWSKI. — Nie 
wydaje nam się, aby nazwa „Negro“, 
którą sob>e obrała jakaś tam firma, mia­
ła cośkolwiek wspólnego z dyskryirfna 
cją rasową.

OB. ŚLUZ, kapral — Pismo Wasze 
przekazaliśmy do Powiatowej Rady Na­
rodowej w Niedzicy z prośbą o wyją- 
śnicie.

„WŁADEJO Z OSTROWCA“ — List 
przestaliśmy do Komisji Kontroli Partii.

OB. K. ŻUR. — Nie napisaliście, o ja 
ką gminę chodzi Wam konkretnie i dla­
tego nie wtony, dokąd się zwrócić po 
wyjaśnienia.

OB. WACŁAW DREWNIAK. Warsza 
wa Jednostka Wojskowa 2819. — O ob. 
Janie Pandeluku, którego poszukujecie, 
wiemy tylko, że mSeszfea w Koszalinie. 
Może przeczyta tę notatkę i sam s;ę 
do Was odezwie. 14-go lipca Francuzi tańczyli na ulicach Paryża

P o w ażn a  Instytucja  zatrudni od  zgrai

R U T Y N O W A N Ą

M A S Z Y N I S T K Ę
O ferty  n a le ży  s k ła d a ć  do B iura  R eklam  i O głoszeń  

D e l e g a t u r a  W a r s z a w s k o »  b K S m o ln a  13

F I L M  P R O D U K C J I  R A D Z I E C K I E J

« M Y  z. K R O N S Z T A D T U »
P o « , ««an«.: IS, 17, 1* i «1. Film dozwolony od IH-lu la l.

Ogłoszenie o pizetoigu I r  7/111
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony 

na budowę mostu kratowego systemu inż. L. Grocha o rozpię­
tości podporowej 25,60 m na ulicy Nowy Świat w Gdańsku.

Przetarg odbędzie się dnia 6 sierpnia br. o godz. 11 w Wy­
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku, przy ul. 
3 Maja nr 9, pokój 303, gdzie od dnia 24.VII.1947 r. w godz. 
od 9 do 13 oferenci mogą otrzymać bliższe informacje, ślepe 
kosztorysy i wzory ofert oraz warunki ogólne i techniczne wy­
konania robót.

Oferty należy składać do godz. 10.30 w dniu przetargu w 
pokoju nr 310.

Wadium stanowi 1,5 procent oferty.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez 

względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku ofe­
rentów, a także uznam a, że przetarg nie dat wyniku dodat­
niego. 1817

O G Ł O S Z E N I E
o likwidacji Państwowego Przedsiębiorstwa Traktorów 

i Maszyn Rolniczych.
Komisja Likwidacyjna Państwowego Przedsiębiorstwa Trak­

torów i Maszyn Rolnićzych powołana na zasadzie uchwały Ko­
mitetu Ekonomicznego Rady Ministrów z dnia 17 grudnia 
¡946 r . — na podstawie uchwały Rady Ministrów z dnia 30 
stycznia 1947 r. w sprawie likwidacji Państwowego Przedsię­
biorstwa Traktorów i Maszyn Rolniczych oraz art. 1 ; 15 De- 
rnetu z dnia 3 styczma 1947 r. o utworzeniu Przedsiębiorstw 
Państwowych (Dz. U. 8;47 r. poz. 42) i zarządzenia Ministra 
Rolnictwa i Reform Rolnych z dn'a 10 lutego 1947 r. wydanego 
w porozumieniu z Ministrem Skarbu i Prezesem Centralnego 
Urzędu Planowania o utworzeniu Przedsiębiorstwa Państwowe­
go „Techniczna Obsługa Rolnictwa — Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe“  — ogłasza o likwidacji-Państwowego Przedsiębiorstwa 
Traktorów i Maszyn Rolniczych i wzywa wierzycieli Przedsię- 
bjgrątwa do zgłoszenia swyęh wierzytelności w ciągu trzech 
miesięcy od daty ostatniego' (trzeciego) ogłoszenia w Monito­
rze Polskim.

Likwidatorem upoważnionym przez Komisję Likwidacyjną 
do występowania w imieniu Przedsiębiorstwa jest dyrektor Jó­
zef Szteger — Łódź, ul. Kościuszki nr 46.

Siedziba Komisji Likwidacyjnej mieści się w Warszawie, 
Al. Jerozolimskie 49. 1818

O G Ł O S Z E N I U  D R O B N E
U N IE W A Ż N IA  SIĘ zgubioną kartę 

ewakuacyjną, wydaną w  W ilnie, za­
świadczenie R KU  Lębork, kartę  za­
meldowania na nazwisko Dzięgielew- 
ski Henryk. 1816

A B S O LW E N TK A  Stomatologii po­
szukuje zastępstwa, współpracy. Ofer­
ty  z podaniem w arunków do B iura O- 
gloszeń „Prasa“ , Łódź, Piotrkowska 55, 
dla „A bsolw entki“ . 1815

. S K R A D ZIO N O  dokumenty K e ller 
Jadw igi; legitymację wojskową N r

21592 wydaną przez jednostkę wojsko­
wą N r 3617 i  świadectwo ślubu unie­
ważniam. 1807

B E C Z K I  wszelkiego rodzaju, 
SKRZYNKI na ..owoce, pomidory, 
cebulę, OKNA inspektowe itp. do­
starcza Spółdzielnia Owocarsko * 
Warzywnicza Samopomoc Chłopska 
w Warszawie, Centrala Emlii Pla­
ter 25, te1. 8-78-59 ? 87705. Wy­
twórnia opakowań Grzybowska 38. 

_________ 1792

RICHARD WRIGHT

SYN AMERYKI
PRZEKKAD WAN

—  Dopiero myślę nad tym.
—  Ale skąd wziąłeś pieniądze?
—  Posłuchaj, Bessie, gdybym musiał opuścio 

miasto i potrzebował pomocy, czy pomogłabyś 
mi? Rozłupałbym forsę na dwie części.

■— Jeśli mnie weźmiesz ze sobą, nie trzeba 
rozłupywać.

Zamilkł, nie przyszło mu na myśl, żeby ją  
brać ze sobą. Kobieta jest niebezpiecznym cię­
żarem, jeśli trzeba uciekać. Wiedział z czytania, 
ilu mężczyzn wpadło przez kobiety, nie chciał 
iść ich śladem. Ale... gdyby ją dostatecznie wta­
jemniczył, czy chciałaby z nim pracować?

—  Okej —  powiem ci tylko tyle: wezmę cię, 
jeśli mi pomożesz.

—  Naprawdę?
—  Naprawdę.
—  Więc opowiesz m i wszystko?
Tak, można to jakoś wykręcić. Po co wspo­

minać Jana? Czemu nie opowiedzieć całej hi­
storii w  ten sposób, żeby, nawet powtarzając 
ją, powtórzyła to tylko, co może mu pomóc? 
Podniósł szklankę i wypił, postawił ją  z powro­

tem, i bawiąc się papierosem, pochylił się ku 
niej, mówiąc z cicha.

—  Posłuchaj, tak to wygląda. Ta dziewczyna, 
gdzie ja pracuję, uciekła z Czerwonym, no, cór­
ka starego bogacza, milionera.

—  Zwiała?
—  Co? Yah, zwiała.
—  Z Czerwonym?
—  Yah, no z takim komunistą.
—  Co ona, ma źle w  głowie?
—  W ariatka i tyle. N ikt nie wie, gdzie się 

podziała, więc ostatniej nocy wziąłem pienią­
dze z jej pokoju, rozumiesz?

—  Aha.
—  Nie wiedzą, dokąd wyjechała.
—  No i  co z tego?
—  Nie wiedzą, kapujesz?
—  Nie.
Ssał w  milczeniu papierosa, mając przed so­

bą jej czarne oczy, rozszerzone zaciekawieniem. 
Lubił to w  niej. Wolałby jeszcze jej nie wta­
jemniczać, niech zgaduje. Byle utrzymać jak  
najdłużej w  jej oczach to spojrzenie bezgrani­

cznego oddania i zaciekawienia. Czuł wtedy, że 
żyje, rośnie w  nim poczucie władzy i wartości.

—  Mam myśl —  powiedział.
—  Och, Bigger, powiedz.
—  Nie tak głośno.
—  Powiedz.
—  Nie wiedzą, gdzie ona jest. Mogą myśleć, 

że ją  ktoś porwał, kapujesz? —  muskuły jego 
drżały w napięciu, warga się opuściła.

—  Ach, więc dlatego słuchałeś w  takim na­
prężeniu o Loebie i Leopoldzie?

—  Co myślisz o tym?
—  A  pomyślą naprawdę, że została porwana?
—  Możemy tak zrobić, żeby pomyśleli.
Spojrzała na swoją pustą szklankę. Bigger za­

wołał kelnerkę i zamówił jeszcze dwa kie­
liszki. Upił trochę i mówił dalej:

—  Poszła, rozumiesz? Nie wiedzą, dokąd, nikt 
tego nie wie. Ale mogą pomyśleć, że ktoś wie, 
jeśli im się to powie?

—  Więc myślisz... myślisz, że możemy im 
dowieść, żeśmy to zrobili? Myślisz do nich na­
pisać?

—  ...i wezwać do zapłacenia okupu, oczywi­
ście —  powiedział. —  I  otrzymać okup, co naj­
ważniejsze. Rozumiesz, zainkasujemy dolary, 
bo nikomu innemu nie przyjdzie to do głowy.

—  A  jeśli ona się nagle zjawi?
—-  Nie zjawi się.
—  Skąd wiesz?
—  No wiem, że się nie zjawi.
—  Bigger, ty wiesz coś o tej dziewczynie. 

Wiesz, gdzie ona jest?
—  Już się o to nie kłopocz. Wiem doskonale, 

że nie mamy się co kłopotać o jej powrót.

—  To dziwne.
—  Do diabła, to przestań wypytywać.
—  Już nic.
— No, to co myślisz?
—  Trzeba być ostrożnym.
—  Można dostać dziesięć tysięcy dolarów.
—  Jakim cudem?
—  Powiemy im, żeby gdzieś złożyli pienią­

dze. Pomyślą, że mogą ją odzyskać.
. —  Bigger, ty wiesz, gdzie ona jest? —  po­

wiedziała znów, nadając swej wypowiedzi torf 
pół-pytania, pół-stwierdzenia.

—  Nie.
—  No to dadzą do gazet i ona się pokaże.
—  Nie pokaże się.
—  Skąd wiesz?
—  No, kiedy mówię, że się nie pokaże, tę 

się nie pokaże.
Zobaczył/że wargi jej się poruszają, a potem 

usłyszał, że mówi z cicha, nachyliwszy się ku 
niemu.

—  Bigger, ale nic jej nie zrobiłeś, co? 
Zesztywniał ze strachu. Pożałował, że nie ma

w  ręku czegoś ciężkiego: pistoletu, noża, cegły 
wreszcie.

—  Powtórz, zabiję.
—  Och.
—  Chodź, idziemy. I  przestań się wygłupiać.
—  Bigger, nie powinieneś był tego robić.
—  Pomagasz? Tak, czy nie?
—  Słuchaj, Bigger...
—  Tchórzysz? Po tym, jak ukradłem dla cie­

bie srebro w  domu Heardów a radio od Maerów?
—  Och, sama nie wiem. (d.c.n.)
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